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Pismo /ilustrowane
P R E N U M E R A T A  W Y N O SI:

‘w W arszawie: Z przesyłką pocztową:
kw arta ln ie  . . r*. 1 kw arta ln ie  . rs. 1.25 

Za odnoszenie do domu półrocznie ■ „ 2.50
kop. 1 0 . rocznie . . . 5.—

-A-dres E e d a k c y l I _<&_<a.xrxl33.1 stra,0 3 7-i:
W arszaw a, Chm ielna 28 . — Telefon 106.

ZA GRANICĄ: e  L w o - w i e  i  K r a k o w i e
Kwartalnie flor. 1.80, Na prowincyi flor. 2 .20 . 

■W  P o z n a n i t i  kwartał, m r .  3. na prowincyi 3.75. 
W innych państwach związku pocztowego kwartalnie 

PS- 1 kop. 6 0  lub w alutą zagraniczną podług kursu. 
Agencye główne na Galicyę: we Lwowie Agencya d  denników 
i inseratów St. Sokołow skiego Pasaż Hausmana 1. 9 ; w Kra
kowie księgarnia S. A. Krzyżanowskiego. Agencya główna na

Niemcy: K sięgarnia Polska W iktora Tem płow icza w Poznaniu 
Hotel Francuzki. Zmiana adresu kop. 15.

CENA OGŁOSZEŃ: Za wiersz petitu  jednoszpaltowy lub 
jego miejsce kop. 12 „Nadesłane*1 wiersz garmontu 
kop. 50. Ogłoszenia przyjmuje Adm inisłracya pisma 
i wszystkie biura ogłoszeń w arszaw skie  i znaczniejsze zagranicą.

Rękopisów  mniejszych Redakcya autorom  nie zwraca.

W i k t o r  G o m u l i c k i .

WYZWOŁOKA.
tKlarta ss życia.

(Dalszy ciąg).

D w a dzienniki w raz z dw om a świeżo za- 
tem p ero w an y m i ołów kam i leżały  n a  stole 
w saloniku, obok lekarstw  i butelk i z w inem , 
przeznaezonem  do w zm acnian ia chorej.

Cieński sta ł w drzw iach uchy lonych , j a k  
czata  w ojenna, albo raczej ja k  rycerz  na  s t a 
now isku. K ażdej chw ili by ł gotów  p rzy stą
pić do działania, to  znaczy: wziąść k a je t 
i pisać.

U pływ ały  je d n a k  godziny całe, a  hasło do 
p racy  słyszeć się nie dawało.

W  m ieszkaniu panow ała g łu ch a  cisza, p rze
ry w a n a  n iek iedy  to  słabszym i, to  m ocniej
szym i jęk am i. Drzwi od pokoju  W an d y  b y 
ły  zam knięte ; uchylano je  w szakże n ieu s tan 
nie.

Co chw il parę  przebiegał ktoś szybko przez 
salonik, albo służąca, albo przy jació łka z m e
dycyny*, albo w reszcie p ew n a  o ty ła , pow ażna 
je jm o ść  w „m an ty li,” zupełn ie C ieńskiem u 
nieznana.

Ż adna z trzech  k o b ie t n ie przem ów iła doń 
s ło w a—pom im o, że n iek iedy  na sam ej d ro 
dze im staw ał. M ożna było sądzić, że go 
■wcale nie widzą, lub też b iorą za sp rzęt bez
duszny.

Cieńskiego zabolały w reszcie nogi od sta- 
n ia) g łow a od m yśli ja łow ych . Chciał ju ż  
cofnąć się do swojej pracow ni, drzwi zam- 
Łn%ć i zabrać  się do studyów  nad sanskry- 
tem . W  tej chw ili w szakże zauw ażył, że 
ru ch  w saloniku zw iększa się, że k o b ie ty  co

raz szybciej b iegają  to w jed n ą , to  w drugą 
s tro n ę  — słowem , że spraw a weszła już , lub 
w chodzi w okres najpow ażniejszy.

Z atrzy m ał się we drzw iach, nasłuchu jąc.
P o  jak im ś czasie s tu d en tk a  i pan i w m an 

ty li w su n ęły  się w u s tro n n y  k ąc ik  saloniku 
i poczęły żyw o rozm aw iać. R ozm aw iały  je d 
n ak  ta k  cicho, że C ieński nie m ógł dosłyszeć 
an i jednego  słowa.

O zbliżeniu się i zap y tan iu  nie pom yślał 
naw et. B ył p rzekonany , że m u nie odpowie
dzą—m oże n aw et n ie usłyszą i nie dojrzą.

W y n ik iem  rozm ow y było przyw ołan ie słu- 
żąoej i w ydan ie  je j  jak ieg o ś zlecenia.

P o tem  znów  n a  pew ien  czas uciszyło się.
C ieński zam knął ostrożnie drzwi, zasiadł 

w  fotelu i rozłożył przed sobą książkę. Po 
kilku m in u tach  zapom niał o w szystk iem , po 
ch ło n ię ty  całkow icie przez zaw iłe problem a
ty  filologii porów naw czej.

Z  p rzy jem nej zad u m y  obudził go głos 
dzw onka.

K toś przyby ł, kom uś drzw i o tw ierano , k toś 
z pośpiechem  zdejm ow ał zw ierzchnie ub ran ie  
w przedpokoju.

C ieński w ysunął głow ę przez drzw i i u jrzał 
starego  lekarza, k tó ry  zm ierzał prosto do p o 
koju  W andy . D ługie b iałe w łosy w iew ały 
m u p rzy  uszach; szedł prędko, n a  palcach— 
Cieńskiego i jeg o  ukłonu  zdając się w cale nie 
dostrzegać. Nie m iał w idocznie ani chw ili do 
stracenia.

R zecz by ła  n iew ątp liw ie ciekaw a, ale h ip o 
tezy  h istoryczne, dotyczące początku  naro  
dów i plem ion, n a  w yw odach języ k o zn aw 
czych  oparte , w w yższym  jeszcze stopniu  
ciekaw ość podniecały. Cieński w ah ał się 
przez chw ilę, w końcu  filolog zw yciężył tro 
skliwego m ałżonka, i badacz san sk ry tu  cofnął 
się do głębi swej pracow ni.

P rzez czas długi nie wiedział, co się dzieje 
w  jego  w łasnym  domu. Szczelnie zam knięte 
drzwi, oraz ściany  osław ione pełnem i książek 
półkam i nie przepuszczały praw ie żadnego

głosu. P rzy tem  p raca  um ysłow a czyniła  go 
ja k  zawsze, g łuchym .

N agle za p u k an o —w progu s tan ą ł lekarz.
T w arz jego  by ła  spokojna i jow ialna, ja k  

zawsze.
C ieński w patrzy ł się w przybysza, i po 

pew nym  w ysiłku  wrócił do przytom ności.
— Chłopiec czy dziew czyna? — spy ta ł pod

nosząc się i podsuw ając lekarzow i pap iero
śnicę.

S ta ry  pokręcił g łow ą w sposób zagadkowy.
— Chłopiec?—pow tórzył Cieński.
T am ten  zaprzeczył.
— A więc dziew czyna. Szkoda!
— Nie, nie dziew czyna—zaprzeczył po w tó r

nie lekarz.
Cieński założył binokle.
— Jak to ?  — spytał, zaciągając się nerw ow o 

papierosem — ani chłopiec, an i dziew czyna?
— A ni jedno , an i drugie.
— Cóż zatem ?
— Nic.
C ieński w yc iągnął chudą szyję i ją ł  szybko 

m ru g ać  pow iekam i.
— Nie rozum iem ... — rzekł wreszcie piskli

w ie i sięgnął do kam izelki po zegarek.
L ekarz  usiadł na  taburecie, fularem  o tarł 

czoło, długie w łosy d łonią pogładził i ośw iad
czył spokojnie:

— Dziecię przyszło n a  św iat nieżyw e.
W iadom ość by ła  tak  niespodziana, że Cień

ski w pierw szej chwili zrozum ieć je j nie 
mógł. D opiero pow tórzyw szy kilkakro tn ie 
w m yśli słow a lekarza, treść ich pojął.

W y p ad k u  tego  nie brał dotąd zupełnie 
w rachunek ; w ydał m u się też  on czem ś nie- 
słychanem , bru talnem , praw ie zbrodniczem . 
Nie w iedział na kogo m a się gniew ać; kipiał 
jed n ak  złością. W ściek ły  był n a  coś, co m u 
zrobiło niespodziany zawód, popsuło starann ie  
obm yślone p lany, zniweczyło za jed n y m  za- 
chem  czynione przez k ilka m iesięcy przygo
tow ania.

W  m ilczeniu zagryzł wargi, ta rg a ł brodę, 
i spoglądał na starego uczonego z pod oka
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nieufnie i nieprzyjaźnie, podejrzewając go 
w myśli o współudział w wyrządzonej mu 
krzywdzie. Czuł bowiem, że stała m u się 
krzywda, chód z trudnością przyszłoby mu 
powiedzieć: na czem ona właściwie polegała.

Jedno było niezawodnem, że uczucie to nie 
miało żadnego podobieństwa do żalu ojca po 
stracie dziecięcia...

L ekarz w patryw ał się w niego przez kilka 
chwil w milczeniu, z dziwnym wyrazem  tw a
rzy, na lekkie szyderstwo zakrawającym .

— Chciałbyś naturalnie dowiedzieć się cze
goś o żonie... — rzekł wreszcie, podsuwając 
mu myśl, k tóra drogą prostej logiki każdemu 
się nastręczała.

— I cóż żona?.. — rzucił obudzony z zamy
ślenia Cieński, z jakąś sztuczną, gorączkową 
norywczością. — Bardzo cierpi?.. Silnie za
wód odczuła?.. Niebezpieczeństwo jej nie za
graża?..

— Żona twoja nie ma się dobrze. Muszę 
nawet wręcz powiedzieć, że ma się źle. Ale 
siedzi w niej dusza rogata, a takie dusze nie 
poddają się łatwo chorobie i śmierci. Na rogi 
odpowiadają one rogami.

— Tak, tak... — przytaknął Cieński głosem 
bezdźwięcznym, zapadając w poprzednią za
dumę. — Dlaczego jednak  — dodał po chwili, 
w patrując się w zegarek, jakby  od niego ocze
kiwał odpowiedzi — dlaczego to dziecko uro
dziło się martwe?

— W ytłómaczę ci to innym  razem, gdy 
będę miał więcej czasu...—odrzekł lekarz, za
bierając się do odejścia.—Tymczasem powiem 
ci tylko, że dla mnie wypadek ten nie był 
bynajm niej niespodzianką...

S tratę dziecka odczuła W anda bardziej g ło 
wą, niż sercem. W ypadek ten  stanął przed 
nią pod formą problem atu naukowego, który 
starała się rozwiązać przy pomocy znajomej 
„m edyczki” oraz własnych badań naukowych.

(Dalszy ciąg nastąpi).

W anda chorow ała długo i ciężko. Gdy 
podniosła się wreszcie z łóżka, rok szkolny 
skończył się, a był on dla niej zupełnie s tra 
cony.

Choroba dziwnie ją  odmieniła. Odmiana 
sięgała głęboko, dotykając w równej mierze 
ciała i duszy. Można powiedzieć, że pod 
pewnymi względami W anda przetworzyła się 
całkowicie, że w stała z choroby inną, no
wą, odrodzoną, a przynajmniej przerodzoną 
istotą.

Przez dziwny, choć nie rzadki kaprys losu, 
tw arz jej postarzała, duch odmłodniał. Nigdy 
nie była świeżą, nigdy nie miała brzoskwi
niowego puszku młodości, który tylko paste
lowe portrety  dziewcząt odtwarzać um ieją — 
teraz zatarły  się w jej tw arzy naw et mięk
kie, łagodnie zaokrąglone linie, będące w yłą
cznym przywilejem młodego wieku.

Natom iast uwyraźnił się bardziej jeszcze 
męzki charakter tej niezwykłej i niezwykle 
energicznej twarzy, na której w ytężona pra
ca mózgu wyżłobiła przedwcześnie pionową 
zmarszczkę pomiędzy brwiami.

Zaczynała dopiero trzeci dziesiątek lat, 
a można było sądzić, że go już  kończy.

Silnie rozwinięta niedokrewność zabarwiła 
jej lica barwą, już  nie białą i nie żółtawą na
wet, ale szarą. Nawet przy największem 
ożywieniu policzki W andy nie rum ieniły się. 
Jedynem  świadectwem młodości był gorący 
płomień jej oczów, które po chorobie nabrały 
więcej jeszcze blasku i głębi.

Burze, powodzie, porażenia od gromu—jed- 
nem słowem klęski i nieszczęścia, oto czem 
wypełniać muszą czasopisma warszawskie szpal
ty  swoich kronik bieżących — swoich rubryk 
„Z prow incyi“—„Z daleka i z blizka” i t. p.

Aby jednakże nie dopomagać do rozwinięcia 
spleenu i hypohondryi u czytelnika warszaw
skiego—wogóle miejskiego, k tórem u katastro
fy zaszłe poza m uram i jego m iasta, bezpośre
dnio dotkliwemi być nie powinny, starają 
się dzienniki i tygodniki przeplatać, ile się da, 
żałośny albo żałobny nastrój, wyw ołany echami 
z prowincyi i obczyzny, jakąś wiadomostką 
sensacyjną—choćby tylko w połowie sprawdzo
nej autentyczności, skandalikiem miejscowym, 
a w braku miejscowego, zagranicznym , a gdy 
się i to i tam to i owo, dzięki m artwem u se
zonowi, wyczerpie wreszcie, stoi zawsze w od
wodzie „Cyrano de Bergerac,u jako uprzyw i
lejowana, nigdy nie starzejąca się widać po
trawa, dla miłośników sztuki, podawana w co
raz odmiennem oświetleniu k ry tyk i w druku 
i reprodukcyach fotograficznych nawet.

Taki kalejdoskop, taka  mozaika, taki bigo- 
sik w życiu i w piśm iennictwie ma wiele 
stron dobrych; nie grozi melancholią dla tych, 
k tórzy m elancholizować nie radzi, a przy- 
tem ta  połowa Czerwca i ten  Lipiec cały za
nadto już  i tak  rozstroiły nerw y i wyobraź
nie, nie mówiąc o spadku ceny placów pod 
budow le— tem  nowem a niebylejakiem udrę
czeniu większego i mniejszego kalibru kapi
talistów warszawskich.

Co bo doprawdy zrobić z taką wiadomością 
szczególną, jak ą  nam  przyniosły z Charlot- 
tenburga depesze z 23 bieżącego miesiąca— 
depesze, które n iestety aż nadto są już 
przez korespondencye późniejsze potwierdzone 
i sprawdzone, iżbyśm y się z ich powtórze
niem ociągać mieli. Już  niem a co czekać na 
dalsze wyjaśnienia — fakt jes t faktem, i nic 
przeciwko niemu nie poradzimy. Oto jak , 
w treści biorąc, odbyły się wypadki w Char- 
lo ttenburgu.

Pod wskazaną powyżej datą miał tam  m iej
sce zjazd okręgowy polskiego Towarzystwa 
gim nastycznego „Sokół.” Ju ż  po rozpoczęciu 
się tych uroczystości zerwała się nad mia
stem burza, ale nie zwracano na nią wiel
kiej uwagi, boć to niby tyle burz przechodzi 
bez szwanku dła kogokolwiek, a co się 
w takich niepotrzebnych popłochach zepsuje 
ochoty ludzkiej, to się zazwyczaj po wypogo
dzeniu nieba zwykło zaliczać do stra t czy
stych a zupełnie niepotrzebnych.

Tym  razem  jednakże, jak  się przekonamy, 
zakończyć się miało inaczej. W  samym  za
raz początku uderzył piorun w jeden z masz

tów okalających plac zabawy, a że maszty 
te  wszystkie połączone były między sobą 
drutem  żelaznym, więc dzięki tej okoliczno
ści przybrała katastrofa rozm iary tak ogrom
ne, i tak  niespodzianie tragiczne. Maszt zo
stał od góry do dołu rozszczepiony, i zaraz 
też dwoje stojących pod nim ludzi uległo po
rażeniu tak  silnemu, że wiezieni do szpitala 
w drodze wyzionęli ducha. Nadto piorun po 
drucie biegł dalej, a że o ten dru t mimowie- 
dnie opartych znalazło się sporo ludzi, że 
nadto nacisk osób w tem dwudziestotysięcz- 
nem zgromadzeniu na małej przestrzeni był 
dosyć znaczny, więc ja k  na skutek uderze
nia jednego tylko piorunu, skutki niszczące 
były, rzec można, ogromne. Czterech innych 
najm ocniej kontuzyow anych i rannych od
wieziono również do najbliższego szpitala, 
a prócz nich jes t ciężej rannych 16, a lżej 
porażonych 20 osób. R any m ają być nader 
dotkliwe i groźne u wielu.

Niewypowiedzianie bolesne są wszelkie 
opisy podobnych hekatom b ludzkich; tu  nad
to łączy się do nieszczęścia specyficzne za
barwienie dodające cieniów ponurych całemu 
wypadkowi. Czytaliśmy nazwiska ofiar; wszyst
ko to mniej więcej sfera uboższa, robocza, 
która w dzień świąteczny chciała zrzucić po
wszedniość szarego bytu, chciała zaczerpnąć 
sił w uroczystości charakteru swojskiego, wie
dząc, że ju tro  powrócić ma do tw ardych wa
runków  życia, związanego z musowym po
bytem  wśród obcego pochodzeniem a wro
giego nastrojem  plemienia. Byli tam  rzemieśl
nicy, uczniowie, zecerzy, robotnicy, szwacz
ki — cały jednem  słowom żywioł pracowity, 
a w yrzucony z gniazd swoich na niegościnną 
niem iecką ziemię.

Mówiono ongi u nas, że przy biesiadnych 
stołach, śmierć gęsto wybiera sobie ofiary na 
ławach ucztujących,. Niema już biesiadnych 
stołów, niem a ucztujących, a śmierć krąży  
nieznużona i wybiera swój haracz przy 
w arsztatach pracy — w zaduchu, ciemni 
i opuszczeniu suteryn, a tam , gdzie dostrzeże 
gromadkę ocierających na chwilę uznojone 
czoła, tam  jest, jak  widać, nieubłagana i mści
wa niesłychanie.

Ju ż  też i nie miała w Charlottenburgu ni
kogo prócz tych 50 bezdomnych przybyszów 
na pastw ę swoją — nikogo prócz zawsze jed 
nych i tych  samych.

Ale z drugiej strony trudno jes t dziwić się, 
że egoizm ludzki, westchnąwszy raz je 
den nad nieszczęściem podobnem, rad jest 
co najrychlej odwrócić się ku jakiejś ucie
sze, któraby mu w części chociaż zatarła wra
żenie ujem ne — że nie może człowiek wogóle 
utrzym ać się dłużej w nastroju poważnym, 
ale dlaczego tak  niew ytrw ały, gdy chodzi
0 zniesienie sm utku, niedoli i boleści ludz
kiej, potrafi tak  mężnie cierpieć monotonię
1 banalność rozrywek, któremi go okarm iają 
ministrowie jego swobodnego hum oru i do
brego trawienia?

Dlaczego ten  sam poczciwy mieszczanin 
nasz wytrzym uje wszystkie piły ogródkowe— 
dlaczego się pozwala umęczać widowiskami, 
k tóre go nie zajmują, a następnie bez szem
rania przyjm uje, gdy mu echa tej piły przy
nosi prasa, i gdy mu ją  nadomiar złego, wał
kują rozmowy, na które natrafia na każdym  
kroku.
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. Że taką piłą naszego m artwego sezonu te 
gorocznego stał się „Cyrano de Bergerac,” 
zgodzi się każdy chyba, kto kilka ostatnich 
tygodni przepędził w W arszawie. Bo tylko 
przypom nijm y sobie, po wiele to razy już 
i w ja k  rozm aity sposób przyrządzano nam 
i odgrzewano tę gaskonadę całą.

Ukazało się dzieło w oryginale — czytaliś
my oryginał. Następnie przychodziły nam 
w korespondencyach zagranicznych z P aryża 
a nie w Paryżu pisanych, sprawozdania, k rytyki 
i wzmianki—czytaliśm y i te. Niebawem zjawiać 
się zaczęły tłómaczenia rozmaite: jedno piękne, 
drugie dobre, a oczywiście musiało być i ta 
kie, o którem  mówiono i pisano zgodnie, źe 
je s t najgorszem, i złem bezwzględnie biorąc. 
A  więc recenzye, porównania, rozbiory i k ry 
tyk i rozbiorów. To wszystko przebyć musiał 
i przebył czytelnik przeciętny, ale już w tej 
epoce dawało się uczuwać od czasu do czasu 
pewne przesilenie czy znużenie — już wtedy 
pytał niejeden, azali o tem  Bergerac’u nie bę
dziemy mogli nareszcie zapomnieć.

Poczekajcie, mówńli świadomsi. Ja k  zoba
czycie tę sztukę w Bagateli, to spodziewać 
się należy, że pogwarzycie o niej jeszcze czas 
jakiś—choćby do jesieni tegorocznej. Nowszej 
piły niem a widoku—to trudno.

Stało się wedle tej zapowiedzi złowróżbnej. 
Publiczność nasza zarówno ta, k tóra czytała 
sztukę w oryginale, ja k  ta, k tóra ją  zna z trzech 
razem, albo choćby z jednego tłómaczenia, 
a naw et ta, która o żadnem z nich, ba i o sztuce 
samej nie zasłyszała —publiczność ta o dziwo 
zaczęła ciągnąć do Bagateli, jak  na um ówio
nego, a jakkolw iek rozczarowania doświad
czyły odrazu pierwsze szeregi, jakkolw iek 
wrażenie okazało się zupełnie ujem nem  i nikt 
się inaczej o niem nie wyrażał, Bergerac nie 
schodzi ani z desek sceny, ani ze szpalt dzien
nikarskich, ani naw et z rozmów i pogawę
dek.

I to jes t właśnie niepodobnem do zrozu
mienia. Sztuka, którą k ry ty k a  i publiczność 
przyjęła we P rancy i przychylnie, ale której tam 
n ik t arcydziełem jednakże nie nazywał, sztuka 
podniesiona u francuza w znaczeniu charakte
rem  swojskości, doskonałą grą aktorów, staranną 
inscenizacyą, wreszcie znaczną wartością pier
wowzoru, jako u tw oru literackiego, u nas 
trafiła na brak rażący tych  w szystkich wa
runków, które się na miejscu na jej powo
dzenie składały, i mimo tych  braków zysku
je  sobie przywilej stałego zatruwania żywo
tów ludzkich. Zam iast pięknego języka po
etycznego Rostanda, m am y do czynienia 
z najgorszym z przekładów, zam iast profuzyi 
środków inscenizacyi, których m ogą nie szczę
dzić sobie tea tra  francuzkie, patrzym y na 
ubózwo sprow adzające wszystko do nicości, 
albo co gorsza do parodyi—zamiast swojsko
ści, k tóra rzecz robi cenną i pożądaną fran 
cuzom, my otrzym ujem y traw estacyę nie- 
tylko niedostępną dla naszej powszechności 
całej, ale naw et nie pozwalającą domyślać 
się i odgadywać tem u z pomiędzy widzów, 
k tó ry  z właściwości ducha gaskoóskiego sp ra 
wy sobie zdaje jako  tako.

Niechaj na to odpowie kto może.
żywości akcyi, która cechuje utw ór ani 

śladu nie zostało dla widza naszego, fantazya 
specyficzna południowców francuzkich nie jest 
do odcyfrowania pod skorupą nagromadzonych

nieudolności—cóż dopiero powiedzieć o tych 
bądź co bądź brakach rzeczywistych samego 
oryginału, o niedostatecznem pogłębieniu psy- 
chologicznem kreacyi głównych, o przesadzie 
ich dosyć rażącej i przecież te niedostatki 
urastają  u nas, piętrzą się w karykaturę, 
która niedosyć że zostawia widza zimnym 
i obojętnym, ale mu daje zniechęcenie, nudę 
i niesmak.

K.

I nauki czystej i stosowanej.
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Odkrycie zarazka wywołującego chorobę zwaną 
rakiem. — Zagadkowy potwór. — Pale elektryczne 
i przewroty wywołane przez nie w przyszłych 

wojnach.

Rak należy do chorób najbardziej rozpo
wszechnionych, a co dziwniejsza, czyniących 
coraz większe spustoszenia z roku na rok. 
Uciekając się do statystyki, łatwo wykazać, 
że w przeciągu ostatniego pięćdziesięciolecia 
liczba ofiar raka wzrosła prawie pięćkroć.

Czemu należy przypisać takie rozszerzenie 
się tej plagi?

Pewien profesor am erykański przypuszcza, 
że nie bez wpływu jes t w tym  wypadku 
wzrost konsum cyi mięsa, ale założenia tego 
dowieść trudno. Inni m edycy gotowi są za
liczyć raka do rzędu chorób zaraźliwych.

To, co wczoraj było hipotezą, obecnie dzię
ki postępom bakteryologii, znalazło potw ier
dzenie na drodze czysto doświadczalnej.

W prowadzono zwierzętom  pod skórę czą
steczki nabrzm ienia rakowatego, i przekona
no się, że zarazek rozwijał się w tkance 
i ostatecznie sprowadzał samą chorobę. P e 
wien lekarz w zamiarze rzucenia światła na 
tę kw estyę, posunął się aż tak  daleko, że 
um yślnie czy nieum yślnie zaszczepił podczas 
operacyi kom uś raka, a heroiczny ten, choć 
naganny eksperym ent stanowczo dowiódł za
raźliwości choroby.

A więc rak  musi mieć swojego zarazka, po
dobnie ja k  go mają: cholera, dżuma, suchoty, 
róża, dyfteryt, febra etc. Ja k  on wygląda? 
Czy należy do bakteryi, czy do grzybków . 
Oto pytanie, na które szukano przez długi 
czas odpowiedzi. W reszcie pp. Bra i Chous- 
só udało się wyosobnić i wyhodować pierwia
stek  w yw ołujący raka.

Pasożyt ten przedstawia się w postaci drob- 
nowidzowych kulek i cylindrów. Kulki, liczą
ce zaledwie 1— 12 tysiącznych m ilimetra śred
nicy, m ają barwę żółto-zieloną, posiadają jąder 
ko i błonkę zewnętrzną. Rozmnażają się 
przez spory, wydalone na zewnątrz kulek 
wraz z napełniającą je massą galaretow atą. 
Komórki cylindryczne ujaw niają skłonność 
do grupowania się pomiędzy sobą.

Można dowolnie otrzym ywać kulturę sa
m ych kulek lub samych cylindrów.

Pasożyt o którym  mowa, znajduje się w na
roślach rakow atych, a także we krwi ludzi 
niemi dotkniętych. Dość wypuścić kroplę 
krwi i wziąść ją  pod mikroskop, ażeby dopa
trzeć się w niej obecności owych kulek i spo
rów.

i

A żeby dowieść, że owe bakterye rzeczywi 
ście są przyczyną choroby, nazwanej rakiem, 
p. Bra zastrzykiwał ich kulturę na bulionie, 
w arterye rozm aitym  zwierzętom, które wsku
tek tego dostawały zapalenia chronicznego 
albo ostrego, albo wreszcie charak terysty 
cznych nabrzmień.

Jeżeli doza zastrzykniętego zarazka była 
dużą, to zwierzę podlegało ogólnemu zakaże
niu, jak  to  się zdarza u chorych na raka, 
i zdychało z naroślami w kiszkach, brzuchu 
i rozm aitych organach.

Takie narośla wytwarzane przez sztuczne 
zakażenie, zawierają podobnie jak  naturalne, 
owe kulki i cylinderki, pozwalające się hodo
wać na sztucznych podścieliskach.

Możemy więc powiedzieć, że odkryto przy
czynę raka.

Przedwcześnie jednak  byłoby dziś już ży
wić nadzieję, że m edycyna znajdzie rychło 
sposób leczenia tej strasznej choroby drogą 
jakiegoś ochronnego szczepienia, jak  np. bło
nicy lub wścieklizny. W szak oddawna zna
m y przecinka cholerycznego, lasecznika su- 
chotniczego, a przecież nie posiadamy jeszcze 
środków do zwalczania tych  chorób.

Musimy się tylko pocieszać, że odkrycie p. 
Bra ułatw i poszukiwania leku skutecznego, 
lepszego aniżeli operacya chirurgiczna, k tóra 
rzadko prowadzi do zupełnego uzdrowienia, 
a często je s t niew ykonalną.

Mikrob raka istnieje całkiem realnie, czego 
niestety  nie można powiedzieć o—wężu mor
skim.

Ileż to już razy z rozm aitych stron świata 
donoszono o pojawieniu się tego potwora! Na 
dziesiątki m ożnaby liczyć nazwy okrętów, 
k tórych załogi widziały go, a na setki n a - ' 
ocznych świadków.

Dlaczego, pomimo ty lu  świadectw, nauka 
nie uznaje istnienia węża morskiego?

Dla tej prostej przyczyny, że żaden zoolog 
nie miał dotąd przyjem ności oglądać go, zła
pać, opisać i przesłać choćby jakąś jego 
cząstkę do muzeum przyrodniczego. Póki zaś 
to nie nastąpi, nie podobna przyjm ować bez 
zastrzeżeń wszelkich wiadomości, dotyczących 
zagadkowego stworzenia.

Czy z punktu  widzenia naukowego istnie
nie węża olbrzym ich rozmiarów, zamieszku
jącego głębie oceanu, jes t prawdopodobnem?

Niezaprzeczenie że tak. W ubiegłych epo
kach geologicznych żyły na naszym globie 
zwierzęta rozmiarów zdumiewających, weźmy 
choćby naprzykład owe dinosaury, o któ
rych pisaliśmy w poprzednim artykule. Któż 
więc nam zaręczy, czy w głębiach morza, 
gdzie panują zupełnie inne warunki fizyczne, 
aniżeli na powierzchni, nie lęgną się dotąd 
potwory potężnych i dziwacznych kształtów? 
W szak w nowych czasach dokonane badania 
otchłani oceanicznych, wydobyły na światło 
dzienne wielu zdum iewających przedstawicieli 
fauny, istnienia k tórych  uczeni z przed laty  
trzydziestu wcale się nie domyślali.

Po tym  wstępie pozwolimy sobie powtórzyć 
wiadomość pisma „English M echanic,” odno
szącą się do węża morskiego, czy też jak ie
goś innego, nieznanego dotąd stworzenia, w y
rzuconego jakoby  przez ocean na wybrzeża 
wyspy Suworowa w pobliżu Australii.

Kiedy parowiec „Em u“ zatrzym ał się w w y
mienionej miejscowości, krajow cy zawiado
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mili kapitana, że niedaleko fale wyrzuciły na 
ląd olbrzymiego i nigdy dotąd niewidzianego 
potwora. „Emu" popłynął niezwłocznie do 
wskazanego punktu, w miarę jednak  ja k  się 
do niego zbliżał, w powietrzu było czuć coraz 
silniejszą woń gnijących szczątków zwierzę
cych.

Nie bacząc na nieznośne wyziewy, m ary
narze zabrali na pokład parowca część tajem 
niczego potwora.

Okazało się, źe skóra jego  była pokryta 
sierścią barwy brunatnej, głowa miała pewne 
podobieństwo do końskiej, ciało mierzyło 
około 18 m. długości, całkowita waga zaś 
wynosiła 60 tonn ( to n n a = 1,000 kg.). W  gór
nej szczęce znajdowały się dwa rodzaje zę
bów; długość głowy równała się 90 cm.

Podobno mieszkańcy Sydneyu wielce się 
cieszą z dokonanego odkrycia, i zniewolili ka
pitana „Em u” do przywiezienia z wyspy Su- 
worowa pozostałych szczątków węża m or
skiego.

Rzecz prosta, że całą tę wiadomość trzeba 
przyjmować z wielkiem niedowierzaniem; po
w tarzam y ją  na odpowiedzialność owego pi
sma angielskiego. Czyżby wąż morski miał 
oznaczać zbliżanie się sezonu ogórkowego, 
cechującego się jałowością na polu nowinek?

{Dokończenie nastąpi).

WYCHODŹCY W  BRAZYLII.
Tak luźne i bałam utne odbieraliśmy dotąd 

wiadomości z tej zaoceanowej kolonii, taka 
woń fantazyi i dyletantyzm u podróżniczego 
zalatyw ała dotąd z wszelkich przywożonych 
ztam tąd wieści i pogłosek, że nie możemy 
pominąć kilku sprawozdań poważniejszego 
charakteru, doszłych do nas w ostatnich cza
sach, aby się niemi nie podzielić z czytelni
kami „T ygodnika/

W  dniu 5 Lipca roku bieżącego odbyło się 
we Lwowie posiedzenie założonego tam przed 
niedaw nym  czasem „Towarzystwa koloniza- 
cyjno - handlowego,” które jest insty tucyą 
urzędowo uznaną, m ającą swoje zatwierdzo
ne s ta tu ty , swoje cele realne, i wreszcie ma- 
teryalne środki, jak ie  się na początek zgro
madzić dało założycielom. Celem tow arzystw a 
jest; i

a) Nabywanie lub dzierżawienie ziemi w po
łudniowej Brazylii, a głównie w stanie P a ra 
na, parcelowanie jej i rozdział między przy
bywających osadników na prawie dziedzicz- 
nem  lub dzierżawnem. (Wiadomo je s t za
pewne czytelnikom , że najsilniej zwrócił się 
prąd em igracyjny ku tej części Brazylii, a to 
zapewne ze względów na warunki klim atu 
i gleby, które w istocie okazały się dla w y 
chodźców możliwie przyjazne).

b) Dostarczanie kolonistom osiedlonym na 
gruntach stowarzyszenia, potrzebnych im pro
duktów, narzędzi i utensyliów, pośredniczenie 
w sprzedaży wyprodukowanych płodów pro- 
dukcyi roślinnej lub zwierzęcej.

c) Organizowanie przedsiębiorstw, mogą
cych podnieść wartość osad nabytych od to 
warzystwa.

d) Udzielanie zaliczek pieniężnych, pośred
niczenie w ich przesyłce, co w kraju bez ko- 
munikacyi i jakichkolw iek urządzeń poczto
wych, okazało się nieodbicie potrzebnem. 
Niemniej zastępstwo kolonistów w'e wszel
kich spraw ach ekonomicznych, sądowych, 
i adm inistracyjnych, jakie im się z ty tu łu  
prowadzonego przez nich procederu nastręczyć 
mogą.

e) W  końcu utrzym yw anie dla wychodź
ców osadników, biura spedycyjnego i infor
m acyjnego.

Na zebraniu owem odbyły się przede- 
wszystkiem wybory do rady nadzorczej, 
w skład której weszli: Książę Kazimierz L u
bomirski, przebyw ający obecnie w Am eryce 
Północnej, ks. Gnatowski, dr. Stanisław Kło- 
bukowski, dr. Adam  Krzyżanowski, dr. W i
told Lewicki, Ludwik Przysiecki, profesor dr. 
W acław Sobierański, dr. Ja n  Steczkowski 
i Marcin W roński.

W idzim y tedy, że członkowie rady zawia
dującej czynnościami Towarzystwa, są ludzie 
stanowisk i powagi, w przedsięwzięciach tego 
rodzaju nieodbicie potrzebnej. Oprócz po
wyżej wymienionych znajdował się tam  p. 
W ilhelm Pohl austro-węgierski konsul z K u
ry tyby , który bawiąc czasowo za urlopem 
na Szlązku, przybył do Lwowa dla udzielenia 
świeżo zawiązanemu Tow arzystw u wskazó 
wek potrzebnych, które ja k  się przekonamy, 
są dosyć cenne, zwłaszcza gdy przeciw ich 
powadze i autentyczności nie miał nikt do 
nadmienienia ani słowa.

P. Pohl zaczął od zapewnienia zgromadzo 
nych, że bierze udział w obradach na mocy 
wyraźnego polecenia hr. Gołuchowskiego. 
Dał do zrozumienia w dalszym ciągu, że sto
sunki, jakie widzimy dzisiaj między wychodź- 
twem polskiem w Brazylii, znacznie się róż
nią od tych, jak ie  nam pozostawili w opisach 
swoich pp. Kłobukowski i Siemiradzki.

W  latach 1895 i 1896 przybyło do Parany
17,000 emigrantów — samego ludu rolnego 
z Galicyi. Osiedlili się oni przeważnie w Rio- 
Claro, Antonia, Bridentopolis, Olyntho i Lu- 
cena, i dziś polskie osady w tych  m iejscowo
ściach tworzą zamożne i rozległe posiadłości, 
odznaczające się w ybitną cechą narodową. 
Dodaje przytem  p. Pohl, że większość tych  
osadników przechodziła bardzo ciężkie koleje 
w samych początkach pobytu, albowiem rząd 
Brazylijski nie przygotowany na tak  liczny 
napływ wychodźtwa, nie przysposobił dlań 
dostępnych do wyrudowania gruntów  pod 
uprawę. Już  w 1896 przybyw szy do P a ra 
ny, zastał w jej lasach dziewiczych setki c a 
łe rodzin, traw ionych ostateczną nędzą. S ta 
ło się tedy tak, jak  się dzieje zazwyczaj w po
dobnych razach, mianowicie najpierwsi i naj 
mniej zaopatrzeni padli ofiarą — kto ocalał 
z przybyłych, ten dzisiaj już  je s t  poza g ran i
cami nędzy, a nawet wielu z tych ludzi do
chodzi szybko do zamożności. Przyczyniają 
się do tego w arunki wielce dla rolnika po
myślne, gleba bowiem nazwaną być może 
bardzo urodzajną, warunki klim atyczne sprzy 
jające, a co najważniejsza w sprawie na- 
w yknienia do nowego położenia rzeczy—wiel
ce do galicyjskich zbliżone.

Aby sobie o tem  dokładniejsze wyrobić 
pojęcie, dość wspomnieć, że według danych 
urzędowych, gromadzonych tam  przez czter

naście lat ostatnich, najwyższy stopień cie
pła wynosił tam 34,2% Cels.—najniższy 2,4°. 
Epidem icznych chorób niem a w Paranie 
żadnych, a co do tego, ja k  służy klim at 
osadnikom naszym, przytacza p. Pohl, że 
zwiedzał osady po 120 rodzin liczące, w k tó
rych nie znajdował ani jednego człowieka 
chorego. W kolonii Rio-Claro, gdzie żyje
5,000 rusinów, stosunki sanitarne są również 
najpomyślniejsze.

L ata  1897 i 1898 były dla sprawy zalud
nienia tych  krain dziewiczych o wiele mniej 
pom yślne od poprzednich; w tym  okresie 
przybyło z naszych tylko 600 ludzi. W zmian
kuje też konsul austryacki, że dopóki kolo- 
nizacya nie zostanie jak  należy uregulowaną, 
wychodźcy będą ciągle ofiarami wyzysku, 
który  niekiedy dochodzi w istocie do potw or
ności. Dziś emigranci, którzy przybyw ają 
do P araguay’u muszą własnym kosztem opła
cać ztam tąd drogę do K urytyby, i tam  p. 
Pohl był świadkiem jak  jeden  ze spekulan
tów miejscowych za przenocowanie 18 rodzin 
naszych osadników i za przewóz ich do K ury 
tyby, wyłudził od nieświadomych 900 miłrej- 
sów, z których tylko dzięki interw encyi władz 
zwrócił im następnie połowę (milrejs=45 cen
tów austryackich—wedle obecnego kursu na
szej w aluty mniej więcej kop. 38).

Dopiero w K urytybie dostają się wychodź
cy pod opiekę konsulatu, k tóry bierze na 
siebie wyrobienie w urzędzie kolonizacyjnym 
patentu  osadniczego, wraz z zaleceniem do 
geom etry przebywającego w Rio-Claro. Ten 
ostatni udaje się z em igrantam i w miejsco
wości sobie wskazane, którem i są zawsze 
lasy i puszcze prawie niedostępne, tam  od
mierza każdej rodzinie przestrzeń liczącą 
wzdłuż i wszerz po 250 metrów (metr w przy
bliżeniu V4 łokcia) i pozostawia ich własne
mu przemysłowi.

To się nazywa zostać osadnikiem.

(Dokończenie nastąpi).

W incenty Lutosławski: „Seelenmacht."

Pod powyższym tytułem  ukazało się nie
dawno w Lipsku dzieło naszego filozofa, k tó 
ry poprzednio studyam i swemi nad Platonem  
zdobył sobie w świecie naukowTym europej
skim niemałe uznanie.

„Potęga dusz” je s t nową próbą stworzenia 
filozofii polskiej, stworzenia poglądu na świat, 
na istotę i cele życia ludzkiego, zgodnego 
z naszym  duchem narodowym, w ypływ ające
go zeń.

W  ostatnim  zeszycie „Przeglądu filozoficz
nego” spotykam y własny referat Lutosław 
skiego, zaznajam iający nas z ważniejszymi 
punktam i jego systemu. Czytamy tam  na 
wstępie:

„Dzieło to przedstawia w formie dla szer
szego ogółu przystępnej, pogląd na istotę 
i cele życia ludzkiego z punktu widzenia Po
laka, nawet wykształconego śród obcych.
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I mówi w dalszym ciągu autor, że zapra
gnął usprawiedliwić i wyrazić filozofowanie 
tego krnąbrnego niezależnego ducha, który 
dawnych prawodawców popychał do w pro
wadzenia w życie zasady liberum veto, a póź
niej odzywał się w w ybuchach „Ody do mło
dości,“ w „Improwizacyi,” w „W alenrodzie,” 
„K ordyanie,” „Królu D uchu,” „Irydyonie” 
i t. d., tego ducha zbuntowanego przeciw 
wszechwładzy rozumu, nie pytającego o pra
wa powszechne, niesionego falą uczuć, tego 
ducha tylekroć potępianego, wyszydzanego 
przez filozoficzną myśl europejską.

Opowiada dalej, jak  w ychow any w szko
łach niemieckich, w czci uległej dla rozumu, 
słysząc dokoła wezwania do godzenia się 
z dokonanemi faktami, nie mógł jednak po
zbyć się miłości wieszczów swoich i stworzo
nych przez nich postaci, zarówno, jak  posta
ci historycznych bohaterów, szaleńców wal
czących o dobro swych braci w zgodzie 
z własnem tylko sumieniem, wbrew tradycyi, 
i t. zw. zdrowemu rozsądkowi.

Pow stały ztąd w um yśle jego rozliczne 
sprzeczności, k tórych rozwiązania postanowił 
szukać na drodze samodzielnych badań i za- 
głębiań się w starożytnych  mistrzów. Prze- 
studycw ał ich raz jeszcze i dojrzał, że boski 
Plato nie stoi tak daleko od wieszcza „K onra
da,” jakby  się to uczonym filologom zdawać 
mogło. Tam, gdzie oni widzieli skamieniałą 
doktrynę, on dojrzał niespodziewany rozwój 
myśli.

Poznał też ważniejsze pisma wdrażające 
naszą myśl narodową, między innemi mało 
znane dzieła Towiańskiego i natchnione po
m ysły Mickiewicza — i doszedł do przekona
nia, że można zbudować pogląd na świat go
dzący wym agania rozumu z potrzebam i uczu
cia, i w tedy zapragnął ten  swojski indywi
dualizm, bardzo różny od egoistycznego i ma- 
teryalistycznego indywidualizmu Niemców, 
którego najlepszym wyobrazicielem jest Nie- 
tsche, poddać kry tyce międzynarodowej.

T ak powstała „Seelenmacht* („Potęga 
dusz“).

Nie ogłosił autor pracy swej po polsku, bo 
poglądu tego nie uważa zą swój własny w y
twór, lecz za własność wspólną i odwieczną 
wielu rodaków; przekonany jest, że wśród 
swoich znajdzie oddźwięk — chciał dowiedzieć 
się, czy w Europie znajdzie się pewme koło 
umysłów pokrewnych mu, zdolnych do przy
swojenia sobie jego filozofii.

Poznajm yż teraz, choć w grubych zary
sach światopogląd Lutosławskiego.

W  „Potędze dusz” spotykam y wiele p ier
wiastków znanych i przyjętych jako pewniki 
przez większość filozofów. Wolność woli, nie
śmiertelność duszy, opatrznościowy kierunek 
spraw ludzkich, nieskończony rozwój każdej 
jednostki, wyższość włedzy nad ślepą wiarą, 
miłości bliźniego nad egoizmem, ducha nad 
m ateryą — te ogólne pojęcia, głoszone nie
gdyś po raz pierwszy w Europie przez P la
tona, przyjmuje autor „Potęgi dusz” nie si
ląc się—jak  powiada — na nadm ierną orygi
nalność.

W yłączne jego  stanowisko zaczyna się do
piero od chwili, gdy mowa o wzajem nem  
działaniu substancyi.

Prawie wszyscy filozofowie uznawali za ko
nieczny w arunek takiego oddziaływania wspól
ność pochodzenia czyli pierwotną jedność by
tu. Lutosław ski nie uznaje tej pierwotnej 
jedności. W edług niego, wszechświat składa 
się z jednostek różnorodnych — jedność zaś 
je s t  ideałem, do którego dążą wszystkie du
sze, stanowiące wszechświat, czyli ulegające 
wzajem nemu działaniu. Dążenie to do je 
dności, czyli miłość, tkwiło więc zakorzenione 
głęboko w duchu narodu.

Miłość je s t tedy cementem  spajającym  bu
dowę filozoficznego gm achu, wyniesionego 
przez Lutosławskiego.

„O ile jakaś niezależna jednostka — czyta
m y — czuje dobrowolnie i bez przym usu tę 
miłość, o ile dobrowolnie oddaje swe siły dla 
dobra bliźnich, doznając w tern niewym uszo
nego zadowolenia, o ile z miłością i z czcią, 
a bez bojaźni Bożej starego zakonu ulega 
wyższej Opatrzności—wyznaje eleuteryzm (tak 
nazwał autor swój system). Jeśli korzysta
jąc  z wolności ulega cielesnym żądzom, ko
rzystając z siły, walczy o byt i ciemięży 
słabszych—to takiego indywidualistę nazwie
m y egoistą, i do bohaterskiego koła E lenteryi 
go nie przyjmiemy.'*

Bezwątpienia, aż dotąd myśli p. Lutosław 
skiego znajdą gorący oddźwięk w sercach 
rodaków. Trudniej podobno będzie z dalsze 
mi częściami systemu.

Idąc za mistykam i różnych epok i naro
dów', a najbliżej podobno stojąc naszego To
wiańskiego, mówi autor:

„Jestem  isto tą duchową, nieśmiertelną, nie 
stworzoną, nie potrzebującą ciała dla swych 
własnych duchowych czynności. Nie myślę 
mózgiem, nie kocham sercem, nie gniewam 
się w ątrobą — gdyż myśl, uczucie, wola, są 
mojemi własnemi czynnościami, odbywające- 
mi się nie w przestrzeni żadnej, lecz w isto
cie niem ateryalnej, bezprzestrzennej — we 
mnie samym. To, co ja  znam z własnego, 
duchowego doświadczenia, jako samego sie
bie, jest duszą. J a  jestem  duszą, która po
sługuje się ciałem, jako  swojem narzędziem** 
i t. d.

„W arunki przyjścia na św iat w ludzkiej 
postaci są przez nas wybrane urodzeniem, lub 
przynajm niej dobrowolnie przyjęte, choć o tym  
czynie rzadko kto w ciągu tego żywota pa
mięta. Każdy człowiek przebył już wiele 
żywotów' na ziemi, wznosząc się powoli, nim 
doszedł do stopnia zdolności i potęgi ducho
wej, jakim  obecnie rozporządza. Przypom 
nienie sobie tych ubiegłych istnień wym aga 
bardzo wysokiego stopnia rozwoju, ale czeka 
nas w przyszłości. Dziś rzadko kto pamięta 
przeszłe istnienie, dla tych samych powodów', 
dla których nie pam iętam y szczegółów dzie
ciństwa.

„W społecznych stosunkach miłość jest na j
potężniejszą dźwignią. Powinniśmy szanować 
każdą indywidualność i jak  najm niej krępo
wać samodzielny rozwój innych przepisami 
i prawami. Organizacya społeczna będzie 
najlepszą wtedy, gdy łączyć będzie dobrowol
nie współdziałające, najpodobniejsze do siebie 
dusze, tworząc ognisko sympatyi. Każdy n a 
ród stanowi takie naturalne ognisko, które 
się rozwija i doskonali niezależnie od wszel

kich narzuconych mu granic m ateryalnych, 
lub krępujących warunków“ i t. d.

Na tle tych zasadniczych poglądów ps> 
chologicznych, rozwija autor swoje wyobra
żenia polityczne, wychowawcze, społeczne — 
których urzeczywistnienie wydaje mu się 
możliwem, gdyby wszyscy obywatele jak ie 
gokolwiek narodu, mieli na uwadze zawsze 
miłość bliźniego, świadomość nieśmiertelności 
duszy i przekonanie o ciągłym związku świa
ta  ludzkiego z lepszym światem Opatrzności. 
Takie idealne społeczeństwo nazywa Eleute- 
ryą, a jako najpewniejszy środek zbliżenia 
się do ideału podaje podniesienie poziomu za
kładów wychowawczych.

„Potęga dusz“ jest jedną z najciekawszych 
książek, które ukazały się w ostatnich cza
sach w naszej literaturze. Bo jakkolwiek na
pisaną je s t w obcym języku, bezwarunkowo 
ze względu na ducha, zaliczyć ją  trzeba do 
piśm iennictwa naszego.

H. C.

PREMIOWKA.
Epizod z naszych czasów.

P R Z E ?

-a . .  s .

(Dalszy ciąg).

W ykluczonem bo też było z tych rozmów 
pomiędzy nimi, wszystko, co dotyczyło 
osoby opowiadającego, a głównie to, coby 
w jakikolw iek sposób wyglądało na porów
nywanie epoki minionej z obecną—porówna
nie, k tórem u nigdy nie są radzi młodzi. A  Sta
nisław nawet, k tóry  przewidywał szereg ca
ły snutych w tym  duchu morałów, starć i nu- 
dziarstw, i k tóry  sobie z góry na ten cel 
przygotowywał arsenał argum entów tryum 
falnych, był tą  powściągliwością stry ja n a 
tu ra lną  lub sztuczną, w upokarzający spo
sób rozbrojony. Rozpędzać się do skoku, m a
jącego wyw ażyć drzwi, a znaleźć te drzwi 
na rozcież otwarte, nie bywa nigdy przyjem- 
nem, zwłaszcza kiedy się nie liczy la t dw u
dziestu wieku, kiedy się wstępuje w progi 
uniwersyteckie, a z ław y szkolnej wyniosło 
już  katechizm ową pogardę dla tego, co było, 
i potężny zarodek reformatorskiego powołania.

— Czy myślisz — pytał przy jednym  z ta 
kich obiadów p. Joachim  bratanka — trak to 
wać wiedzę przyrodniczą, jako  specyalność 
naukową, czy też uważasz ją  tylko za po
mocniczą w twoim  przyszłym zawodzie?

— W  jakim  zawodzie?..
— No, sądziłem, że rolniczym, bóć rolni

kiem zostaniesz prawdopodobnie?
— Nie... oh nie!., gdzieżby zaś!..
— Pytałem  — nic więcej. Ale dlaczego pro

testujesz tak  gorąco, a nadewszystko, dla
czego wydało ci się tak  dziwnem z mojej 
strony przypuszczenie samo?

— Jeśli to można protestacyą nazwać, 
protestowałem w rzeczy samej, dlatego, że 
myśl taka nigdy mi jeszcze nie postała w gło
wie, odkąd zacząłem myśleć o wyborze po-
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wołania, a jeśli idzie o ten mój uśmiech, to 
wywołało go zapewne to, że stryj nazwał 
to butwienie próżniacze zawodem, podczas
g d y -

— No dokończ; ze mną nie potrzebujesz 
się formalizować, bo ja  wszelkim przekona
niom, byle tylko były szczere, przyznaję ra- 
cyę bytu, a zresztą nie rolnika przecie masz 
przed sobą, jak  o tem wiesz dobrze, więc 
śmiało! Co w duszy, to na języku, jak  mówią 
ludzie.

— No jużciż przecież zawodem czy profe- 
syą nie godzi się nazywać tego bytu dziwa
cznego, polegającego właściwie na bronieniu 
się z większem lub mniejszem powodzeniem 
pierwiastkowi tak przedsiębiorczemu i ener
gicznemu, jakim jest u nas element żydowski, 
i na więcej lub mniej drapieżnem wyzyski
waniu na swoją korzyść klasy, pracowników 
rzeczywistych.

— Czemże tedy będzie według ciebie po
siadanie większej własności ziemskiej?

— Alboż ja  wiem jak  to nazwać? Mnie 
się zdaje, że tę pasożytną egzystencyę moż- 
naby z czystem sumieniem nazwać synekurą 
społeczną, połączoną z uprawianiem na wiel
ką skalę wyzysku—wreszcie, jak  kto chce, 
byle nie powołaniem, zawodem, fachem, bo 
to do żadnego z tych określeń przystosować 
się nie daje.

— No, a czy ze stanowiska czysto ekono
micznego biorąc, nie nazwałbyś też tak na- 
przykład ojca twego producentem chociażby?

— A to z jakiej racyi? Producentem jest 
ten, kto tę ziemię uprawia, zasiewa, ten, któ
ry zbiera...

— A czy tego wszystkiego nie robi twój 
ojciec?

— Nie widziałem nigdy.
— Seryo mówisz?
— Najzupełniej seryo.
— Więc to tam u was nie wesoło być mu

si. Patrzajże—nie wyobrażałem sobie, żeby 
tak daleko zajść miały rzeczy. Skarżył się 
przedemną niejednokrotnie twój ojciec ustnie 
i listownie — biadają oni wszyscy, ale my 
w miastach oswoiliśmy się z temi skargami 
i nazywamy je wogóle narzekalstwem nało- 
gowem. No, ale skoro tak jest, jak mó
wisz...

— Stryj nie łaskaw jest zrozumieć tego, co 
ja  powiedziałem. Ja  nie utrzymywałem by
najmniej, żeby majątek ojca był w ruinie — 
zaczął teraz pośpiesznie i z pewnem rozdraż
nieniem Stanisław.

— Wszakżeż opowiadałeś, że się tam ani 
sieje, ani zbiera.

— Owszem i sieją i zbierają, tylko nie ci 
zbierają korzyści, którym się one z prawa 
należą, nie ci, którzy...

— Ano widzisz, to tak mów—jasno i zro
zumiale. Teraz już wiem o co ci chodzi. 
Tak—zakończył pan Joachim—tak, jeśli z te
go stanowiska rzeczy bierzesz. No tak —na
turalnie!

Zapanowała dłuższa przerwa w rozmowie, 
podczas której stryj udawał niezmiernie za
jętego przyniesionym na stół półmiskiem, 
a raczej jego zawartością, a bratanek ze sztu
cznym na młodziutkiej i sympatycznej tw a
rzy swojej rumieńcem, nietylko zupełnie 
o obiedzie zapomniał, ale kręcąc gałki z chle 
ba nerwowo, oczekiwał na dalszy szturm do

pracowicie wzniesionej fortecy, którą uważał 
za schronisko własnych przekonań. Ten 
szturm jednakże nie nadchodził. Pan Jo a 
chim wiedział już to, czego na początek do
wiedzieć się pragnął, i nietylko dalszego cią
gu ciekawym nie był, ale owszem jak  naj
staranniej ze swojej strony szczegółowych 
wyjaśnień unikać postanawiał. Zrozumiał 
tylko grunt, na którym ścierać się musiał 
Stanisław z ojcem, i snuł sobie spokojnie wą
tek domysłów, w których niecierpliwości oj
cowskiej dorównywała prawdopodobnie za
czepna napastliwość ze strony syna. Źródła 
zepsucia się stosunku rodzinnego stawały się 
dlań teraz aż nadto jawne i widoczne, ale 
dlatego właśnie ani mu w głowie było snuć 
dalszy wątek tych niefortunnych dyskussyj, 
z których prócz coraz wyższego stopnia roz
goryczenia, nic stronom spór wiodącym w zy
sku nie pozostaje. Wiedział z doświadczenia, 
że sprzymierzeńca nie miał ojciec oprócz jed
nego chyba czasu, żadnego, czasowi też po
stanowił pozostawić wszystko, nie odrzuca
jąc wszakże w zasadzie myśli skorzystania 
z każdej okazyi, która mu się odpowie
dnią wyda w przyszłości. Do tego jednąkże 
potrzeba mu było wiedzieć jeszcze więcej nie
co, niż to, z czem mu się jego bratanek dzi
siaj wywnętrzył.
i Obiad kończjT się; kwestyi nie podnosiła 
żadna ze stron, chociaż Stanisław, można po
wiedzieć, radby był, żeby to tak nie było 
utknęło w początku samym, bo już nabrał 
był on i tego ducha prozelityzmu społeczne
go, i tej maniery wojowmiczej, stosowanej 
względem każdego człowieka dojrzalszego 
wiekiem, w którym mu instynkt nakazywał 
przeczuwać nieprzyjaciela.

Bolała go tym razem powściągliwość stry
ja, tak, jak  go bolała w domu niecierpliwość 
jawnie przez ojca okazywana; było coś nie
wyjaśnionego między nimi — coś niedopowie
dzianego, więc pomimo tego, że stosunek do
tychczasowy w niczem nie wydawał się na
ruszonym, młody katechumen czuł, że mu 
odtąd wypadnie stać z bronią u nogi. Cień 
jakiś ukazał się młodemu chłopcu po raz 
pierwszy na tem ich wspólnem pożyciu, 
a chociaż ten cień rzucił on sam, niemniej 
nawet ta  wyrozumiałość i to milczące godze
nie się pozorne wydało mu się podejrzanem. 
Parę dni potrzeba było, aby wrażenie nieza
dowolenia wyniesionego z tej rozmowy roz
wiało się zupełnie.

Pierwszym kolegą uniwersyteckim, ktorego 
pan Joachim mimochodem zauważył u bra
tanka, był tego ostatniego dzisiaj towarzysz 
a niegdyś w szkołach jeszcze korepetytor, 
który z tej racyi przepędziwszy w domu S ta
nisława jedne wakacye, przepędził i kilka na
stępnych, a potem stał się już jego nieod
stępnym, nierozdzielnym, niezbędnym towa
rzyszem. Z pierwszych słów o nim Stani
sława domyślił się pan Joachim w starszym 
koledze dzisiejszym mentora — w młodszym 
entuzyastycznego wielbiciela, co zresztą obja
śniał i nastrój i kierunek myśli młodego 
chłopca, który bez dłuższego jakiegoś wpły
wu z zewnątrz, nie mógł w swoim wieku mieć 
tylu na różne życiowe zagadnienia gotowych 
odpowiedzi. Stryj począł pytać ostrożnie, 
zręcznie, a Stanisław, który tego rodzaju za
interesowanie się osobą jego mistrza uznawał

za zupełnie zrozumiałe, z mniejszą niż zwy
kle powściągliwością wdał się w szczegóły 
ich kilkoletnich relacyj, i w nakreślenie ja- 
skrawemi barwy krótkiej, ale wiele zapowia
dającej karyery przyjaciela. Dzięki tej otwar
tości dowiedział się pan Joachim najpierw, 
że przyszły wielki człowiek zwie się Fichten, 
że posiada zdolności zadziwiające, ale za to 
ubogim jest zupełnie. To też zmuszonym 
był trzy lata po ukończeniu szkół poświęcić 

■guwernerce, aby zdobyć środki na wstąpie
nie do uniwersytetu. Stanisław naturalnie, 
uważał tę okoliczność za jedno z najcięż
szych przestępstw, jakich się ślepy los w głu
pim swoim szafunku dóbr ziemskich dopu
ścił, bo też ironią prawdziwą było zaprzęg
nięcie tej indywidualności do tak mizernej 
roboty, jaką jest niewątpliwie rozświecanie 
w mózgownicach dzieciaków szlacheckiej ka
sty, którą Fichten na mocy doświadczenia 
uważa za zdegenerowaną stanowczo i nie
odwołalnie.

Pięć miejsc miał pedagog przez te trzy la
ta i zewsząd to samo wyniósł wrażenie; wszę
dzie wywzajemniano mu się nadto najczar
niejszą niewdzięcznością.

— Smutne!..—pomruknął p. Joachim.
— Nadzwyczaj smutne!—potwierdził zapę

dzony Stanisław, który bynajmniej nie my
ślał zastanawiać się nad tem, czy im obydwu 
jeden i ten sam motyw wywołał na usta ów 
wykrzyknik.

— Dla mnie jest to także sprawa nad wyraz 
bolesna, a nawet upokarzająca — opowiadał 
dalej, wszedłszy raz na drogę wywnętrzań, 
bo i w naszym domu nie zrobiono nic takie
go, coby w nim powziętein przekonaniem za
chwiać mogło. Nie powiem, żaby go tam 
u nas spotkało kiedykolwiek ubliżenie jakieś, 
ale nie takim porachunkiem kończyć się win
ny stosunki z człowiekiem tak wyjątkowym 
pod każdym względem. A nie wie on rze
czy dla siebie najprzykrzejszej— nie wie i nie 
dowie się nigdy, przynajmniej odemnie, że 
dzięki uprzedzeniu, jakie ma ojciec do niego, 
powstała u nas ta sztywność, ten przymus 
wzajemny, z ktorego już nie wyjdziemy chy
ba z ojcem nigdy względem siebie.

— Kto tam przpwidzi przyszłość — wtrącił 
sentencyonalnie p. Joachim.

Stanisław nie zważając na tę przerwę, mó
wił dnia tego jeszcze długo i wymownie, jak 
to zwykle miewało miejsce, gdy dosiadał 
ulubionego konika, opowiadał o wielkiej pana 
Fichtena wśród rówienników popularności — 
o wziętości, jakiej się dobił po kilku tygo
dniach w kołach studenckich, bo już i tu pozna
no się na nim, oceniono jak należy, jak  za
sługuje.

Teraz nie przerywał już stryj ani jednem 
słowem, a kiedy nareszcie sam apologista 
znużony wstawał od stołu, rzucił mu na za
kończenie to niby pytanie, niby uwagę nie- 
znaczącą:

— Czy to jest całe jego nazwisko, to, k tó 
re przy mojem poznajamianiu się z nim wy
mieniłeś?

{Dalszy ciąg nastąpi).
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KRONIKA.
J e s z c a e  w  s p r a w ie  P o m n i/ta .

Przypom inają sobie zapewne czytelnicy ze sp ra
wozdania naszego o książce p. Z. W asilewskiego, 
iż komitet pomnika summę rs. 21,835, pozostałą 
w chwili zamknięcia składek, po zaspokojeniu 
wszelkich potrzeb, wręczył do dyspozycyi syna 
zmarłego poety, p. W ładysław a Mickiewicza.

Ten ostatni na tę przesyłkę w raz z odezwą od
powiednią, odpisał pod dniem 18 Lipca r. b. co 
następuje:

Do Szanownego Komitetu budowy pomnika 
Mickiewicza

w W arszawie.
Donosząc Szanownemu Komitetowi o odbiorze 

przysłanego mi przy liście z dnia 7 b. m. przeka
zu na 58,032 franków, mam sobie za obowiązek 
oświadczyć, że zgodnie z dawniej wyrażoną myślą 
komitetu, summa ta  będzie użyta przezemnie na 
przechowanie oraz pomnożenie wszelkich zbiorów, 
odnoszących się do Adama Mickiewicza.

Jak  może to wiadomo Szanownemu Komitetowi, 
wszystko co posiadałem dotąd z rzeczy dotyczą
cych ś. p. ojca mojego, jako to: druki, pisma, auto
grafy, portrety  i t. p., zebrane z niem ałą pracą 
w ciągu la t przeszło 46-ciu i stanowiące niem ałą 
objętość, przeznaczałem  za zgodą moich spadko
bierców, jako dar dla społeczeństwa polskiego. 
Owóż suma powierzona mi przez komitet przyczy
ni się znacznie do ich trw ałego przechowania 
w sposób podobny temu, w jak i pamięć wielkich 
mężów czczona bywa w różnych krajach.

Obecnie niepodobna bliżej określić ańi miejsca, 
ani innych okoliczności; będzie to podane do w ia
domości publicznej w swoim czasie.

Mam zaszczyt pozostawać z głębokim szacun
kiem

Szanownego Komitetu powolnym sługą
(podpisano) W ładysław  Mickiewicz.

Paryż, d. 18 Lipca 1899 r.

S z k o lą .
M inisteryum oświaty opracowało w ostatnich 

czasach projekt obowiązkowego udzielania wiado
mości z hygieny w szkołach elem entarnych. 
W szkołach dwuklasowych postanowiono przezna
czyć dwie godziny tygodniowo na wykłady ele
m entarne z dziedziny hygieny, a zarazem  u rzą 
dzać od czasu do czasu dla dzieci i ich rodziców 
odczyty popularne.

Ministeryum rolnictwa i dóbr państw a z uwagi, 
że dotychczasowe niższe szkoły rolnicze są  niedo
stępne dla dzieci włościańskich, a to głównie dla 
dosyć wysokiej opłaty wpisowej, jak a  je s t  tutaj 
stosowana, uznało za możliwe pobierać wpis w na
turze, j ak to się j uż praktykuje w wielu szkołach
rolniczych.

Rada lekarska m inisteryum  spraw w ew nętrz
nych, powodowana, jak  donoszą pisma rossyjskie, 
sprawozdaniami o powszechnem nieledwie psuciu 
się zębów wpośród dziatwy uczęszczającej do 
szkół, postanowiła rozciągnąć kontrolę i uprzy
stępnić młodzieży środki leczenia się. W  myśl 
tego postanowienia, m ają odtąd mieć miejsce pe-
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ryodyczne oględziny dziatwy szkolnej, a zakładom 
naukowym zaleconem być ma utrzym ywanie stałych 
dentystów szkolnych. Nie można nazwać takiego 
rozporządzenia zbytecznem tam, gdzie wedle 
brzmienia sprawozdań urzędowych na zęby cierpi 
95°/0 uczącej się młodzieży.

Z początkiem nadchodzącego roku szkolnego 
kosztem m iasta otw arte będą dwie nowe trzykla
sowe szkoły miejskie, dla których dziś już są po
szukiwane odpowiednie pomieszczenia.

M inisteryum  oświaty podaje do wiadomości:
1-o) Że do egzaminów ostatecznych przed komi- 

syami egzaminacyjnemi przy uniw ersytetach nie 
m ogą być dopuszczone kobiety, albowiem z praw a 
tego korzystać mogą tylko osoby, które ukończyły 
jeden  z fakultetów uniwersytetu.

2-o) Że do VIII klasy gimnazyów żeńskich mogą 
być przyjmowane wyłącznie osoby, które uczęszcza
ły na wykłady języków obcych, lub zdały z nich 
egzamin dopełniający.

Zatwierdzona przez m inisteryum skarbu ustaw a 
norm alna dla szkół handlowych wpłynęła na po
w staw anie i u nas tego typu zakładów nauko
wych, czego dowodem je s t koncesya uzyskana 
przez Andrzejczaka na otwarcie szkoły handlowej 
wraz z internatem  we Włocławku. Postaram y się 
streścić główniejsze rysy tego, w istocie nowego 
pod względem wychowawczym, zakładu.

Szkoła ma kurs czteroletni, ale ponieważ są 
dwie klasy przygotowawcze: wyższa i niższa, ca
ły zatem okres nauki uważać właściwie można, 
jako sześcioletni. Dalej dowiadujemy się, że kan
dydować mogą o przyjęcie ci wszyscy, którzy 
ukończyli szkołę elem entarną m iejską dwuklasową, 
albo którzy zdadzą odpowiedni egzamin wstępny. 
W iek obowiązujący dla klasy I-ej je s t między 11 
a 14 rokiem życia. Nakoniec z przepisów ogól
nych mamy do nadmienienia, że w klasie w stęp
nej opłacają uczniowie rs. 80 — w innych 100 rs. 
rocznie. Koszta in ternatu  wraz z nauką rs. 350. 
Szkołą zarządza inspektor zatwierdzony przez mi
nisteryum  z pośród nauczycieli przedmiotów spe- 
cyalnych, nauczycieli zaś dobiera inspektor. Koń
czący szkołę korzystać mogą, pod względem po
winności wojskowej, z p raw  przysługujących tym, 
którzy otrzym ują świadectwa z ukończonego kursu 
nauk w zakładach naukowych III rzędu.

Do liczby przedmiotów wykładanych, zalicza, 
ustaw a w klasach przygotowawczych: arytm etykę, 
algebrę, geom etryę, historyę powszechną — języki 
rossyjski, polski, niemiecki i francuzki. W kla
sach specyalnych: arytm etykę handlową, buchhal- 
teryę, praw o handlowe i przemysłowe, geografię 
handlową wraz ze statystyką, korespondencyę han
dlową w 4 wymienionych wyżej językach—tow aro
znawstwo, kaligrafię, śpiew i rysunek.

Szkoła we W łocławku ogłaszając o swojem 
otwarciu, wspomina, że posiadać będzie dla użyt
ku uczącej się młodzieży: bibliotekę, gabinet fizy
czny, laboratoryum  chemiczne, a także zbiór prób 
towarów — jednem  słowem, że mieć będzie wszel
kie wym agane pomoce naukowe.

Program  takiej szkoły zawodowej przedstaw ia 
się w istocie korzystnie; rzecz w tern jednakże, do 
jakiego stopnia wykonanie samo odpowiedzieć mo
że założeniu, nadto gdy idzie o W łocławek i m ia
sta  jem u podobne — a równie o środki człowieka 
pojedynczego, a choćby i grupy pewnej. Gabine
ty, muzea, laboratorya, to są  rzeczy drogie—bar
dzo drogie, a i sam e nawet siły naukowe odpo
wiednie do potrzeb, o wiele taniej zrekrutow ać się
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dają w ogniskach ruchu szkolnego, aniżeli w miej
scowościach odległych i małoludnych, w których 
specyaliści nie m ają dostatecznych dla osiedlania 
się widoków.

Jest też jeszcze inny szkopuł dosyć ważny, a na
w et najważniejszy zdaniem naszem. My potrze
bujemy kupców i przemysłowców—to fakt nieza
przeczony, ale potrzebujem y nadewszystko ludzi 
w najogólniejszem rozumieniu, którzyby przytem 
byli jeszcze i kupcami jak  się należy, jeśli im ta 
karyera 5 ten fach do usposobienia, zdolności wro
dzonych i wogóle kierunku umysłowego przypadną. 
Nie widzimy tutaj miejsca na namysł, na rozw a
gę—nie znajdujemy czasu na obiór powołania, bo 
oto opowiadają nam, że 11-letnie dziecko oddaje 
się do szkoły specyalnej w jakim ś W łocławku na- 
przykład, i że nie daje mu się na lekarstwo ducho
we naw et dla pokosztowania, tych humaniorów, 
k tóre m uszą przecież także mieć swoją wartość 
pedagogiczną w rozwoju człowieka, skoro się tyle 
zakładów edukacyjnych na nich opierało i opiera 
do tej- pory. Dodajmy do tego in ternat i atmo
sferę nieuniknioną, a będziemy mieć coś, co oby 
się nie okazało ultra w najwyższym stopniu.

Na rozmysł rodziców, dotyczący indywidualności 
dziecka, żadnych tu  niema widoków, a jednakże 
je s t to wzgląd — ach jaki ważny i obowiązujący 
wzgląd!

N adesłano do Redakcyi.
Bezimiennie z Kriwoj-Roga kop. 25 na Stacye 

Męki Pańskiej w Częstochowie.

Wskazówki

G alareta czarna.

Dwadzieścia kwaśnych leśnych lub opadłych 
z drzewa jabłek  pokrajać w kawałki, nalać wodą, 
tak, aby je  tylko objęła i rozgotować na miękko, 
w tedy przecedzić płyn przez rzadkie płótno. 
W  drugim rondlu ugotować kw artę czarnych ja 
gód, także w bardzo małej ilości wody, gdy po
pękają i sok dobrze puszczą, w ziąść pół kw arty 
jednego płynu i pół drugiego, wsypać półtora 
funta mączki cukrowej i gotować na wolnym 
ogniu z godzinę, szum ując starannie, tak jak  się 
wszystkie galarety  gotuje, w końcu wsypać kaw a
łeczek wanilii tłuczonej i przesianej dla zapachu.

Lucyna Cwierczakiewiczowa,

h e k u r z - d e n ty s ta  JT re jdk in  Senatorska 
Nr. 28 lub 30 (gdzie „Kuryer Poranny”) od 10— 6.
_________________________________________   7 3 1

D E X T Y S T A  JL eon ard  K a s p e r s k i .
Plac św. Aleksandra Nr. 13. Przyjmuje od 10— 6.

ro 2 5 — 25— U

D entysta  H. Libkind=Lubodziecki
Żórawia 16, mieszk. 12, róg Kruczej. 96

S S S * D o n u m e ru  dzisiejszego  do łącza  się  d o d a 
te k  z m o d am i i a rk u sz  z k ro ja m i.

REŚĆ: W iktor Gomulicki: Wyzwolona, karta  z życia (ciąg dalszy). — Z prasy. — Z nauki czystej i stosowanej. — Wychodźcy w Brazylii. — Sprawo- 
nia literackie. — Premiówka, epizod z naszych czasów (dalszy ciąg). — Kronika. — W skazówki i rady. — Ogłoszenia — Edmund Chojecki: Alkhadar

powieść z życia ojców naszych (dalszy ciąg).



APTEKA K. WENDY 45. Krakowskie Przedmieście 45.
w  W arszawie.

W ody m in era ln e  
w szystk ich  źró d e ł 

n a tu ra ln e  i sztuczne.

Monachium, Akc. Tow. „Liyonia£<—Ryga,

Wyborowa TAPIOKA brazylijska
(JkzTarlra, „TTL*1)

Sprzedaż w aptekach, składach aptecznych, han 
dlach kolonialnych i spożywczych.

Skład główny w domu handlowym
J g i e ł ł o  i K orzyck i ,  W a r s z a w a .

IFaTorylra Parasoli i Tokarstwa
H. KIEFFEi? i S-ka

w Warszawie, Bielańska Kr. 4. drugi dom od Senatorskiej.
Poleca w ybór parasolek 1 parasoli. W ykonyw a obstalunki, pokrycia 1 reperacye.

° ™ ^ T H R i r ! O A l ^ ^ S W O m W S p ^ ” ’
Z a s t ę p u j e  ka 

do t e j ż e  domieszką, 

ną została przez księ 

dyną, której dozwolono 

i podpis.

wę ziarnistą i j e s t  

G o r ą c o  p o l e c o -  

dza Kneippa i jest je- 

nosić wizerunek jego

8 l C

Sensacyjna Nowość
d la  P ań !!

Nown-wynaleziony patentowany 
e l a s t y c z n y  

g o r s e t  P a b s t a
nie gumowy,

poddający się każdemu ruchowi bez uciska
nia ciała, a mimo to nadający figurze piękne 
kształty, trwały i nader swobodny w nosze
niu, słowem prawdziwe dobrodziejstwo dla 
dbających o swe zdrowie pań,

poleca FIRMA

„ S W O B O D A ”
M a rsza łk o w sk a  Hr 118, l^sze piętro.

C e n a  s t a ł a  r u l> . 7  k o |> .  5 0 .
Zlecenia zamiejscowe wykonywamy bezzwłocznie za zaliczeniem pocztowem. 

Do obstalunku należy dołączyć obwód stanu (na sukni) lub rozmiar talii jednej po
łowy używanego gorsetu.
A dres d la  listów : „SW OBODA” WARSZA W  A.

W yłączna sprzedaż na całą R osyę 1 Królestwo Polskie. 85

W  Z A K Ł A D Z I E  N A U K O W Y M  V I - o  K L A S O W Y M  Ż E Ń S K I M

JADWIGI TACZANOWSKIEJ
(dawniej ŁEONTYNY VACQUERETj 

M a r s z a ł k o w s k a  iN f - r  3. s  S .
Zapis uczenie przychodnich i pensyonarek rozpocznie się 5 siepnia .
Przyjmuje się panienki od lat 8 . ” 93

Pracownia Sukien i Okryć Damskich
b. kr oj czyni firmy B. Herse.

J A D W I G I  E S M A N ,
K R A K O W S K I E - P R Z E D  MI. UŚCIE,  HOT EL.  SA S K  t 1 1 6 , 1-e p ię t r o .  

P racując przez la t kilka w  p ierw szorzęd n ych  m agazynach w Paryżu jak: Rouff, Felix i DÓU- 
Cet, następn ie  zarządzając czas d łu ższy  p ra co w n ią  W -go  H ersego , o b e cn ie  przyjm uje  
w sz e lk ie  obstalu nki w  zakres kon fek cy i dam skiej w ch o d z ą ce , z w łasn ych  lub  p o w ie rzo -  
 nych  m aterya łów . O bstalu nki na p ro w in ey e  w y k o n y w a  s ię  pod ług  przysłan ej m iary.

L A B O R A T O R Y U M  A nłalri M MAI IMOM/QVl£ P f l  wyrabia mydła lekarskie przetłuszczone: Borne, Benzoesowe, 
n , _ H U  IB M  III. I f l n U H U W O A l Ł l l U  Lanolinowe, Lecznicze, Wazelinowe udelikatniające i clirouią-LnemICZnO-FarmaceUtVCZne L . , ce Skórę od pękania i łuszczenia się; antyseptycziie oraz zasto-

J w  W a r s z a w i e ,  N o w y - S w i a t  3 5 ,  t e l e f o n u  190 sowywane przy różnego rodzaju chorobach skóry przez lekarzy.

M A Ł E C K I
F ab ryk a  F ortep ian ów  i P ian in

Jedyna fabryka w kraju nagrodzona medalami iia wszystkich wystawach
wszechświatowych 7 1M

17. K rakowskie-Przedm ieśeie 17.

Dozwolone przez Urząd Lekarski na ogól
nych zasadach handlu za Nr. 1496, jako śro
dek nie zawierający szkodliwych domieszek

PIEGI i PLAMY
usuwa

P row izora W ągrow sk iego.
Żądać w aptekach, składach aptecznych i perfu- 
meryach Główna sprzedaż w Warszawie w ap
tece H. H u b e r t a ,  P l a c  G r z y b o w s k i  10.

C a ł e  p u d e ł k o  r b .  I k o p .  2 0 ,
p ó ł  p u d .  k o p .  6 0 .  91

owootworzony skład dywanów ul. E ry w a ń sk a  1A.
p. lir. K.  K ruszyński i L. Miciński

poleca: wybór firanek, obić meblowych chodników i t p. — Ceny nizkie.
Sprzedaż za gotówkę i na raty. 1028-52-35

S P E C Y A L N A  SZ K O Ł A .
Kroju i szycia z pensyonatem

oraz pracownia sukien i okryć.
P aten ty  cechowe. W yk ład  w  4-ch językach. 

Kurs kroju sukien Rub, 12.
Metoda kroju franeuzka i angielska poprawiona przez wielolet

nią praktykę moją zagranicą.

N o w y - Ś w i a t  JV° 12.

Sprzedaż dozwolona przez Warsz. Urząd Lekar. za Nr. 2129 na ogólnych zasadach handlu

mączka o r a m  m i R i
Najlepszy i najpożywniejszy

Pokarm

W Z a k ła d z ie  Naukowym Żeńskim  
z  pensyonatem  i kl. p rzygo tow aw czą

U (W arszaw a, Krucza 37.
Zapis uczenie odbywa się codziennie. Wa- 

J runki przystępne. K onw ersacja w obcych 
J językach, korepetycye, tańce i lekcye muzyki. 

Zapewnia się troskliwą opiekę. 95 
Egzamina rozpoczną się z dniem 25 sierpnia.

PIERWSZORZĘDNA SZKOŁA 8 ROJU I S Z Y C I i
r®  •  X l H i l K l A i A M V

MISTRZYNI CECHOWEJ
Ż O B A W I A l IŁTr. S.

P r z /g o to w y w a  gru n tow n ie na w zó r  paryzkiej S z k o ły  „IMoniteur de la mode”  P o  ukoń
czeniu  nauki j  z łożen iu  egzam inu w  U rzęd zie  S tarszych  uczen n ice  o trzym u ją  św ia d e c tw a  c e 
ch ow e na  m istrzynie i pod m istrzyn ie. P rzy  szk o le  p en syon at z fortep ian em  oraz pracow nia  
sukien  i okryć. N a czas w ak acy i c en y  kroju zniżone. 92

Maszyny Pończosznicze

M a z o w i e c k a  K 3 -

znanej m arki „The Berg1 Machin©” za go 
tó w k ę  i na rozp łatę . 98SA-26-24

d Uh t J AN  BERG
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E d m u n d  G r ó j e c k i .

ALKHADAR
U s t ę p  z  ż y c i a  o j c ó w  n a s z y c h .

(Ciąg dalszy).

Z lóż, z parteru, z galeryi, obrócono wzrok 
ku nieznajomej-, lękano się zaufać pierwsze
mu wrażeniu; podniesiono szkła, przetarto je, 
nastrojono; zakołysały się głowy jak  kłosy 
na łanie. Znajomi, kto gestem, kto słowem, 
ten zblizka, ów zdaleka, dawali sobie znaki; 
dopytywano się o nazwisko; nowej i niesłycha
nej piękności zjawienie wzbudziło powszech
ną ciekawość.

M arya sama, nie mogła się oprzeć silnemu 
uczuciu podziwienia; nadarem nie usiłowała od
gadnąć kto była młoda kobieta; nie spotkała 
je j dotąd w żadnym  salonie, a jednak z po
staci jej, z ruchów, z drobnych szczegółów 
wykw intnego stroju, łatwo można było poz
nać, że należała do wysokiego towarzystwa.

A kt kończył się, zapadła zasłona; w sali 
głuche szepty ustąpiły miejsca półgłośnym 
rozmowom, tyczącym  się widocznie ostatnio 
zajętej loży, od której nie odrywano oczu 
gwoli zuchwałem u a przyjętem u na publicz
nych widowiskach zwyczajowi.

Przestanki w teatrze były zwykle chwilą, 
gdzie M arya ciągnęła ku sobie prąd spojrzeń 
i odwiedzin. H rabina wówczas zwycięzko za
stępowała świetnej młodzieży m uzykę a na
wet tańce; tłum  garnął się ku jej drzwiom, 
rój szkieł celował w je j lożę.

Dziś, po raz pierwszy upływ ały m inuty 
a n ik t nie przybywał; twarze widzów jedno- 
zgodnie zwracały się w stronę przeciwną.

Marya lekko przygryzła usta; chm urka nie
zadowolenia przem knęła po jej czole, cieka
wość ję ła  wyciągać myśl na męki; hrabina 
dum ała nad srogimi środki ku powróceniu 
do posłuszeństwa zbuntow anych dworzan.

Gdyby przynajm niej wiedzieć kom u za
wdzięczała nieprzebaczone osamotnienie?...

Drzwi loży uchyliły się zwolna, i wszedł 
markiz Viomenil, m łody sekretarz francuz- 
kiego poselstwa.

M arya odetchnęła; Francuz nigdy od niej 
nie doznał tak  uprzejmego przyjęcia.

— Przybyw aj pan — rzekła sypiąc mu od 
razu wszystkie róże uśmiechu — zabłąkałam 
się dziś do tea tru  i dotąd jeszcze błądzę; je 
żeli nie podasz mi pani nici, nie wybrnę z la
biryntu domysłów.

Gotów jestem  — odparł Viomenil, Mino
tau ra  naw et zamordować; racz mi go pani 
tylko wskazać.

Nieżądam tak  wielkiej ofiary. Czyliż pan 
nie przewidujesz, że zagadka dzisiejszego wie

czoru, równie żywo mię zajm uje ja k  innych?... 
Kto jes t ta  zachwycająca kobieta naprzeciw 
nas w loży?... Przyznaj pan że w życiu nie 
widziałeś piękniejszego stworzenia.

— Przyznam , jeśli pani rozkażesz, ale po
stąpię wbrew memu przekonaniu. Bucking
ham zapytany przez królową A nnę, którą 
z dworskich dam uważa za najpiękniejszą? 
odpowiedział, że trudno sądzić o gwiazdach 
w przytomności słońca.

— Na miłość boską, zostawmy dawne hi- 
storje! — proszę pana o nowoczesną;. niechże 
raz dowiem się, ja k  m am y nazywać to cudo
wne zjawisko?

— Mówisz pani o kobiecie, k tóra zdaje się 
chcieć ubiegać o palmę piękności w naszem 
towarzystwie?... Biedaczka!.,, zapóźno przy
była; pierwsze miejsce oddawna już zajęte.

— Piękna nieznajoma należy więc do to 
warzystwa?... Dla czegóż dotąd nigdzie jej 
nie spotkałam?...

— H rabina Zapary wczoraj dopiero przy
była z Medjolanu.

— Do W iednia — na stałe mieszkanie?
— Tak słyszałem; młoda małżonka, od kil

ku zaledwie miesięcy nosi nowe nazwisko. 
W łoszka z urodzenia; wr żyłach je j płynie 
krew Boromeów i Barberinich.

— Sama jedna — bez męża?
— H rabia Zapary nadejdzie zapewne przy 

końcu sztuki; może naw et się nie pokaże.
— Jak to  — od kilku miesięcy pobrani i już 

z sobą nie żyją?
— Przebacz mi Pani; m ałżeństwo to dotąd 

cieszy się niezachmurzoną zgodą, ale hrabia 
ma swoje zwyczaje, hrabina zaś pragnie ucho
dzić za wzór wyrozumiałości.

Mówią, że po żonie, główną jego nam iętno
ścią są posiedzenia przy zielonym stoliku* 
Hrabia uchodzi za jednego z najgrubszych 
graczów. Bardzo być może, że dawny jego 
przyjaciel lord Fitz-W illiam zaprowadził go 
dziś na tygodniową partyę do rossyjskiego 
posła.

— W  takim  razie może niesłusznie umiesz
czasz pan namiętność do żony przed nam ięt
nością do gry?

— Hrabina podobno m ojego jes t zdania; 
kto wie czyli dla własnej spokojności nie woli 
widzieć męża topiącego wzrok w m alowanych, 
niżeli w żywych obrazkach.

— Ach, pozwala sobie być zazdrosną! — 
rozumiem! — inaczej nie byłaby Włoszką.

— W  istocie, powiadają o niej, że wyraz 
jej tw arzy wiernie odbija duszę; zamknięta 
w sobie, mało rozmowna, z łatwością prze
chodząca w ostateczne wrażenia, nam iętna, 
gwałtowna; — podobne o niej krążą pogłoski.

— Jednem  słowem, panie m argrabio, nie
pospolita kobieta; taką przynajm niej wydaje 
się na pierwsze wejrzenie i taką być musi, 
skoro niedawniej ja k  wczoraj przybyła, a już 
miano czas zebrać o niej tyle szczegółów.

— Moje wiadomości hrabino, pochodzą z da
wnego świata; widziałam panią Zapary w Me- 
djolanie i w W enecyi, kiedy była jeszcze pan 
ną. Pięknością, nigdy zbyt mnie nie uderza
ła; nie przepadam za tego rodzaju wdzięka
mi. Kilka ciekaw ych zdarzeń, k tóre z jej 
powodu opowiadano, zwróciły na nią pow
szechną uwagę.

— Ach, kilka zdarzeń!... musisz pan je  pa
miętać?

— Ja k  przez mgłę; Kongres w Weronie, na 
który towarzyszyłem wówczas panu Chatea
ubriand, wyłącznie wszystkich zaprzątał. P rzy
pominam sobie jednak  że chodziła rzecz 
o dwóch pretendentów  do ręki, obu śmiertel
nie zakochanych. Jednym  był synowiec mi
nistra Hardenberga, drugim, jeśli się nie 
mylę, grand hiszpański książę Infantado; oba 
ludzie młodzi, niedoświadczeni, i ja k  później 
się pokazało, nadwerężonego nieco um ysłu — 
zapewne w skutek rozdrażnienia nam iętnych 
uczuć.

— I cóż się z nimi stało?... Uprzedzam, że 
ak t niedługo się zacznie; historya pańska 
zbyt mnie zajm uje, abym  przed podniesieniem 
zasłony nie miała usłyszeć jej rozwiązania.

— Obu zalotników spotykałem  często ra
zem; żyli z sobą w przyjaźni, każdy przeko
nany był, że szala pomyślnego wyroku chyliła 
się na jego stronę. Zaręczano mi, że hrabina 
z dziwną zręcznością utrzym yw ała ich w tem  
przekonaniu. Później atoli, gdy przyszło sta
nowczo się wytłomaczyć, minister, dla nie
wiadomych przyczyn, zabronił synowcowi 
myśleć o małżeństwie; wyprawił z depeszami 
do Londynu, chcąc umieścić go tam  przy 
ambasadzie, hrabina zaś przyzwyczajona do 
ciągłego widoku dwóch gorejących serc, nie 
chciała słyszeć o jednem , i z niczem odprawi
ła hiszpańskiego granda.

— I na tem  koniec?
— Bynajmniej; depesze ministra nie doszły 

do Londynu.
— Dla czego?
— Nieszczęśliwy kochanek kulą z pisteletu 

życie zakończył.
— Ach mój Boże!... a drugi?
— Książę Infantado nazajutrz po odmowie 

wstąpił do klasztoru Kartuzów.
— Biedna kobieta — być przyczyną tylu 

strasznych wypadków!... ileż musiała wycier
pieć!

Viomenil uśm iechnął się.
— Zabójstwo z miłości — rzekł po chwili — 

nie szpeci pięknej kobiety, dla której zostało 
dokonanem. Krwawe wspomnienie wdzięcz
nie przystaje do czarnych włosów hrabiny. 
W  Medjolanie lud śpiewa o tym  wypadku 
balladę; jestem  pewny, że heroina poematu 
nieraz z przyjemnością jej słuchała.

— Dodatek złośliwych języków, panie m ar
grabio; przypatrz się pan tym  zachwycającym 
rysom.—Bóg nie odziewa zatw ardziałych serc 
w tak  powabne kształty. Czy sądzisz pan, że 
hrabina zechce odrazu wejść w nasze tow a
rzystwo, przyjąć nasz tryb życia?...

— Bezwątpienia. Jeżeli pani, jak  ośmielam 
się zgadywać, masz zamiar być dziś na wie
czorze u Dietrichstejnów, zaręczam że spot
kasz tam  zajm ującą Włoszkę.

— Miałam tę  myśl dzisiejszego póranku, 
ale teraz, wątpię, czy przyprowadzę ją  do 
skutku. Nieznośny ból głowy; próżno spo
dziewałam się rozpędzić go muzyką.

— Przez przyjaźń dla Dietrichstejna, niko
mu na dole nie udzielę tej groźby; niechcę 
mu opustoszać salonów.

A kt zaczynał się; dźwięki m uzyki przer
wały dalszą rozmowę; Viomenil wyszedł z głę
bokim ukłonem, unosząc jedno z ty ch  spoj
rzeń, k tóre na cały wieczór wypromieniło mu 
oblicze.

Był to ostatni błysk pogody na czole Maryi.
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Hrabina sama nie umiała zdała zdać sobie 
spraw y z chmur, jak ie  coraz gęściej zacho
dziły jej na umysł. Kilka następnych odwie
dzin wr łoży i rozmów, z k tórych każda zata
czała się około nowej przybyłej Włoszki, zmę
czyły ją  jednostajnością przedmiotu, zachw y
tów nad nim, i uwagi. Ból głowy z udanego, 
stał się rzeczywistym; Marya wróciła do do
mu pierwszy raz niezadowolona z siebie i z lu
dzi, zmarszczona na świat, gniew na na długą 
nieobecność męża, w braku innej wyraźnej 
przyczyny, nieusprawiedliwionych trosk i nie- 
usposobień.*Śpiewacy włoscy niegodziwie dziś 
śpiewali; tenor fałszował bez miłosierdzia, or
kiestra grała na rozstrojonych instrum entach; 
w m uzyce włoskiej ja k  we wszystkiem  co 
pochodziło z Włoch, niewykształcone tylko 
um ysły mogły znajdować upodobanie. To
warzystwo wiedeńskie nie zawsze bywa zaba- 
wnem; tylu ludzi nudnych i bez smaku za
truw ało nieraz najweselsze chwile!

M arya poczuwała jednak  w sobie niewyczer
pane źródło sił; jedno za drugiem w ybłyskały 
skryte zasoby zalotnych ponęt, uroków i czarów 
W  krótkim  czasie, z zadziwiającą dokładno
ścią, umiała obrachować wartośó i moc każ
dego słowa, każdego uśmiechu, westchnienia, 
poglądu. Niepodobieństwem stało się dla niej, 
na chwilę o sobie zapomnieć, tak  bujnie świat 
rozwinął w niej wrodzone zalety.

Dotąd" obie szermierki potykały się tylko
0 samą mnogość orszaku; gonitwa miała na
być nowego zajęcia w razie, gdyby jeden
1 tenże sam cel przedstawił się nagle rozna- 
m iętnionym  przez współzawodnictwo ich usiło

waniom.
Sposobność nie długo dała na siebie czekać.
Szczęśliwem zdarzeniem wracał właśnie 

z podróży i wchodził w towarzystwo książę, 
dajm y na to —pan w  kwiecie wieku, i jak  
mówiono, chciw y życia i dziwnie pochopny 
ku miłosnym zapędom.

Książę nie błyszczał urodą; posiadał bezbarw 
ne oczy po obu stronach zwieszonego pałkowate 
go nosa, słowem, z pozoru, wielce przypom inał 
poetyczną igraszkę dawnych Hellenów, Saty 
ra, którego także skłonności i popędy pow
szechna wieść mu przypisywała.

Książę nie usychał również od rozumu; czę. 
sto odpowiadał na opak, otwierał szerokie 
usta, śmiał się nieraz w braku słów, hałaśnie 
nad wszystkiem zadziwiał, na pokłonach atoli 
dostatecznie się rozumiał i pochlebstwa dwo
rzan, jak  przystało na człowieka jego znacze
nia, łaskawie raczył przyjmować.

Książę od pewnego czasu, z widocznem 
upodobaniem zatrzym ywał się przed panią 
Zapary; na Maryę również wytrzeszczczał 
zaiskrzone oczy; spotkawszy obie razem, sta
wał njeruchom y, słupial, nie wiedział ku któ
rej wprzód się obrócić.

Dostrzeżono, że wahał się nad wyborem. 
Obie kobiety postanowiły oszczędzić mu dłu
gich udręczeń niepewności; każda w podesła
niu sobie księcia pod nogi, upatryw ała godne 
swoich wdzięków zwycięztwo, tryum f do po
zazdroszczenia i nowy blask w towarzy 
stwie, upokorzenie współzawodniczki i osta
teczne ustalenie swojego wszech władztwa, albo
wiem potentat przykładem swoim, w tę- 
lub ową stronę, resztę orszaku za sobą po' 
ciągał.

Hrabina Zapary, pomimo dostojności zalot
nika, gwoli swojemu charakterowi, wstępnym  
bojem, przemocą, uderzała na zdobycz; M arya 
spodziewała sie tenże sam cel osiągnąć na 
drodze łagodnych niewieścich uczuć, ugłas- 
kań czarownym urokiem obejścia, znęceń sła
bością raczej niżeli siłą.

Książę zaczynał lękać się gw ałtow nych po
rywów Włoszki; Galicya brała górę nad Me- 
djolanem.

Sokolnik, jako  praw dziw y patryota, z ra
dością poglądał na ród swój popierający oj
czystą 'sławę; wprawnem okiem dostrzegał
0 co chodziło, gryzł się nieraz widząc w ra
żenie jak ie  hrabina Z apary sprawiała na ksią
żęcym umyśle, i znowu z weselem ręce zacie
rał, gdy M arya odzyskiwała stracone chwi
lowo pole.

Być ojcem kobiety zaszczyconej względa
mi Księcia!... uszczęśliwiony, na samą tę myśl, 
z upojenia, od zmysłów prawie odchodził. 
Miałże w istocie Bóg szczodrobliwy tak  da
lece przepełnić miarę jego marzeń, nie pozo
stawić mu w życiu nic do życzenia? nic, 
— oprócz...

Sokolnik obejmował się rękami za szyję, jak  
gdyby upatryw ał miejsca... nie na to. na co rze
czywiście zasługiwał, ale na cel dawnych 
snów, przedmiot najgorętszych nadziei, na 
złotego baranka, który  miał zgładzić jego nie
pokoje, dać mu zbawienie od trosk ziemi, 
postawić go na równi z pierwszymi dostojni
kami Cesarstwa. M agnat wzdrygał się pom y
śleć o śmierci, nie otrzym awszy wpierw or
deru Złotego Runa. Oznaka ta  ze wszech 
m iar mu przynależała; w wierności i nieogra- 
niczonem przywiązaniu do tronu i do osoby 
Księcia Kanclerza nikt m u nie zdołał wyrów
nać; nadto, zaciekła tylko niesprawiedliwość 
mogła niepoczytać za zasługę, ojcowstwa córki 
upodobanej przez tak  uprzy wilijowaną osobę.

Przed kilkoma laty, zawistne języki były
by mu zarzuciły nadwerężony stan majątku; 
w ysoka oznaka Złotego R una nie przysta
wała do człowieka podupadłego na kieszeni; 
dziś, zarzut podobny przez niczyją myśl się 
nie przewijał.

Dzięki zachodom i niezmordowanej pracy 
P io tra Poraja, Sokolnik w ybrnął z kłopotów, 
postawił się m agnatem  nietylko z rodu ale
1 z dostatków; m ajątek jego przyprowadzony 
do porządku, ożywiony wyłożonemi przez Pio
tra  sumami, z każdym dniem wzmagał się 
w wartość i dostarczał mu nowych zasobów.

D ygnitarz nie pojmowrał szczególnych przy
widzeń szlachcica który, sam bogaty, zamiast 
przesiedlenia się do stolicy i używ ania życia, 
niew ytłum aczoną, niepojętą znajdow ał przy
jem ność w borykaniu się z cudzymi kłopota
mi, w ciężkiej i nieustannej pracy cudzą ko
rzyść m ających na celu.

Ale każdy człowiek miał swoje dziwactwa, 
swoje namiętności, każdy prawie cierpiał na 
właściwą sobie mózgową chorobę. Sokolnik 
z radością dostarczał szlachcicowi obfitego 
zatrudnienia dla jego monomanii, łaskawie 
przyjm ował owoce jego trudów, obławiał się 
jego pracą, i raz na miesiąc słał mu dzięk
czynne listy, w k tórych  ze łzami w piórze 
wynurzał swoją wdzięczność, padał na twarz 
przed jego gospodarskiemi zdolnościami i po
święcenie drogiego przyjaciela pod niebiosa 
wynosił.

P iotr nie wiele dbał o grzeczności; wyzw a
lając m ajątek m agnata od zatraty, k tóra 
wszystkim zdawała się nieuchronną, w udo
wodnieniu przed światem niepospolitej bie
głości, w pokruszeniu zawad wolą, siłą i p ra 
cą, upatryw ał dla siebie nieprzezwyciężoną 
ponętę i dostateczną nagrodę.

Poraj nikogo niemiał na świecie; dla w ła
snej korzyści pracować nie potrzebował, bez 
pracy zaś żyć nie mógł; musiał wreszcie za 
przepaścić gdzieś gryzącą boleść, jaką  rozłą
czenie z bratem  zatruwało mu wszystkie go 
dziny. Pomoc swoją przyobiecał był Sokol
nikowi wówczas, gdy mniemał źe dla w ła
snej rodziny bierze się do pracy. Nadzieja ta  
spełzła wcale nie z w iny m agnata; P iotr gor
liw y czciciel danego słowa, postanowił w yna
grodzić zawód uczyniony przez jednego P o ra 
ja , dotrzymaniem obietnicy i poświęceniem 
ze strony drugiego brata.

Sokolnik zostawił szerokie pole szlachetnej 
działalności ziemianina, pojmując do pewnego 
stopnia zadowolenie, jakie człowiek pospoli
tego rodu znajdow ał w pozyskaniu względów 
dygnitarza, zaszczyconego łaską Dworu.

Szambelan tymczasem wracał z Paryża, 
wracał z pełnemi rękami doniesień, podsłu
chów ważnych — ze szczególną zręcznością 
zdobytych wiadomości. Ulubieniec F ortuny , 
ani m arzył o zaszczycie, jak i w jego nieobec
ności rozbłysnął nad domem Flirstembergów, 
nienasycony atoli szczęściem, więcej jeszcze 
zapragnął; zażądał dla siebie dotykalniejszych 
korzyści, w istocie bowiem, względy Księcia 
tyczyły  się bardziej żony niż męża, i cicha 
czem mówiąc, o tyle tylko m iały wartości 
o ile pozwalały upożytecznić się do w yzyska
nia w świecie znakomitego stanowiska.

Szambelan w ostatniem  posłannictwie prze
konawszy rząd o dyplom atycznych swoich 
zdolnościach, mógł śmiało pokusić się o am 
basadę lub przynajm niej o poselstwo; napom 
knął więc zlekka o celu swych życzeń Księ
ciu Kanclerzowi; łasił się mu, nadskakiwał, 
pochlebiał, patrzył w oczy szukając przy
chylnego dla siebie spojrzenia, ale m ini
ster, bądź, że potrzebował mieć przy boku 
gotowego na wszystko podwładnego, bądź źe 
nie uważał za dostateczną jego zasługi lub, że 
niem iał w tej chwili do rozporządzenia stoso
wnego miejsca, — udawał, że nie dom yśla się 
natrącań o poselstwie. Nie szczędził wprawdzie 
łaskaw ych słów, stanowczo atoli zagabnięty, 
skręcał, lub czasami naw et zimno ucinał ro
zmowę.

Szambelan nie oddawał się rozpaczy ani 
naw et zwątpieniu; głowę nie dla ozdoby dźwi
gał na karku, i w kołczanie fortelów niejedną 
niósł strzałę.

Kanclerz obojętnie go teraz przyjmował, ina
czej atoli działo się z Kanclerzyną.

(.Dalszy ciąg nastąpi).
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C ho ro b y  w ew nętrzne (zw łaszcza „reum aty- 
*my i nerki) oraz skórne (zależne od w ew nętrz
nych , np. p lam y, w ilki, skrofuły , liszaje, e tc .) 
tu d z ież  sk rofu ły  oczu.

K rom  poniedziałków , codziennie od 12 do 1 
1 od  5 —6 ; w  niedziele i św ię ta  do 10 rano. 
U bogich bezpłatn ie. 10

M A G A Z Y N  M E B L I
A N TON IEG O S T R Ć M IŁ O

B racka Nr. 35.
P o leca : K redensy, Szafy , S to ły , Ł óżka,
U m y w a ln ie , B ieliźn lark i, ca łk ow ite  urzą
d z e n ia  p o k o i S y p ia ln y ch  i S to łow ych , 

oraz  w ie lk i w yb ór M ebli w y śc ie ła n y ch .
C E N Y  N I Z K I E .  1026 - 52-35

dla drobnych kupców  
i rzemieślników

(Adw. Stanisław Pawiński, Władysław Ko
rycki, Józef Ostroróg-Sadowski i Wacław 
Laskowski) przeniesiono na ulicę Ś w i ę t o -  

k r z y z k a  JVa 5 .
Biuro otwarte od 10 rano do 3-ej po polud.

sław Popiel
Jubiler. Egzystuje od 1858 r.

"XXYa r s z a t t r a ,  S e m a t o r s l c a ,  2ST r .  S
P o le c a  w ielki w y b ó r b iżutery i gustow nej po 

cenach p rzystępnych . 10 1 6 -2 6-19

S . KRZEWSKI i K. PŁODOWSKI
daw niej

S k ład  Towarow Żelaznych i Galanteryjnych 
W arszawie, Senatorska M 10 

poleca: Naczynia kuchenne i gospodarcze oraz 
w szelkie narzędzia. 913-28-28

1̂ . jVl. Schroder
Nowy Św iat 24.

Sk ład  fortepianów  i p ian in . 
W ynajem  i sprzedaz n a  raty. 

T ele fo n  1 28 8 . Cenniki gratis i franco.
9 44— 53— 49

H E R M A N  i G R O S S M A N
W A R SZ A W A , M azo w ieck a  JMa 16.

S t . - P E T E R S B U R G ,  M O S K W A ,  L U B L I N .

"\A7”'9rTVT A T"pT\/r ___  Sprzedaż na rozpłaty m iesięczne
* J  -I—.-LVJ.. począw szy od 25 rubli.

Illustrowane katalogi na żądanie franco i gratis. 59

P ierw sza sp ecja ln a  fabryka
wyrobów skórzano-galanteryjnych i przyborów podróżnych

B -c i NEUMAN, w  W a r s z a w ie
5 .  E i e l e i a i s l s a ,  5 .

Poleca wielki wybór: Waliz, toreb,
„peluszy skórzanych i drewnia

nych, kufer
ki, ramki, a l
bumy, ple
dy, p a s k i ,  
portfele, pu
g i l a r e s y ,  
portm onet - 
ki, portcy- 

gary 
po c e n a c h  
hurtowych.

Przyjm uje się zamówienia na 
Ij pojedyńcze sztuki.
"W ysyła się  za zaliczen iem . od B . 3,50 do R. 30.

od R. 3 do R.

nesseserów  podróżnych, fpudełek do ka-

I

i

!! Dla tego tanio, bo na l^sm piętrze!!
D y w a n y , m a te r y a ły  meblowe, f iran k i, serw e

ty , k a p y , k o łd ry ,  chodniki, cera ty  i  t .p .
w składzie H. R a d e c k ie g o

Marszałkowska Hr. 112, 1-sze piętro pomiędzy Chmielną i Złotą.
S p r z e d a ż  z a  g o t ó w k ę  i n a  r a t y .  65

STEFAN TERTUS Z ODESSY
(F irm a egzystuje od 1864  roku).

O tworzył Filię Sk ładów  Herbaty: Chińskiej i Cejlońskiej
w W arszawie, P lac  K rasińsk i Nr. 3.

U w aga. K om isya  S ew as to p o lsk a  po analizie  p roduk tów  spożyw czych  i napojów , uznała  
h e rb a tą  S te fa n a  T e r tu s a  za  czy stą  i bez  w szelk ich  dom ieszek  obcych  liści i różnych 

farb o w ań . (K r. W iestn . z dn ia  10 /22  1897 r. za  N r. 324).
Z arzą d za jący  filią HI. L i s s e r .  76

P R A C O W N I A  S U K I E N  I O K R Y Ć  D A M S K I C H
Bronisławy jVIuller

(B e d n a w sk ie j) 
przeniesiona zas ta ła  z ul. A leksandrya 

na Św iętokrzyską N-r. 17.
973—25—24

U w ag a!!
Maszyny do szycia i wyżymaczki
W prow adziłem  sy stem  fab rykacy i am ery k ań - 
ki, to je s t  licząc n a  ilość robó t, obniżyłem  
ceny  do tąd  w  W arsz aw ie  n iep rak ty k o w an e . 
Z a rep e racy ę  m aszy n y  do szy c ia  r s .  I, a  w y 
żym aczki k o p .  5 0  prócz  cząśc i do d a tk o 

w ych , k tó re  są  n a  sk ładzie.- 
M echanik , Z ło ta  16 m ięd zy  Z ie lną  i W ielką. 
M aszyny i w yżym aczki now e i uży w an e  są  do 

sp rzed an ia  w  w ielk im  w yborze . 77

Do nabycia  w  księgarn iach  podręczn ik  n au 
ko w y  pedagoga R eussnera

P olsko - F ra n cu sk i, n ajlepsza  , 
najnow sza, najłatw iejsza  m eto
da do bardzo  prędkiego nauczenia  sie fran 
cuskiego jeżyka bez nauczyciela , z o b 
jaśnieniem  w ym ow y i akcen tow ania , 1-szy 
knrs kop . 1.20, II-gi knrs kop. 3 .20— 
G ram atyka P olsko - Francuska, 
kop . 1.20, lub  całe dzieło w  4 7 - i u  zeszytach, 
każdy p o  kop. 15 (pocztą  kop. 1 8 ).

Wypisy Francuskie sis) ze słow niczkiem
w  4  jeżykach , zeszyty  po  15 k. (pocztą  18 k .) .

S A M O U C Z E K
szy 18 zeszy tów  po  kop. 10  (pocztą  kop. 13). 
Na pocztę  dop ła ta  do każdego ru b la  p o  25  k.

N a  żądanie w y sy ła  sie bezp łatn ie  I -y  ze
szy t „Sam ouczka44 Francuskiego  
i R esk iego . S k ład  g łó w n y  u  au to ra  
(R eussnera), ul. Złota AS 0, w  W a r
szaw ie. 87

PRACOWNIA SUKIEN
i Okryć Damskich

Zofii Łęckii *
H0ZA JV° 2 7 ,  m . 2 2 .

Wykonywa wszelkie roboty po bardzo niz- 
kich cenach.

-KBQAZ7. K R O A Z E T K I ,  G R O L I N Y  
i w sze lk ie  d o d a tk i do  suk ien1. T O W A R Y  N O R Y M B E fiS K IR . P rz y b o ry  d o  g o r s e tó w  i T o w a ry  d o b o ro w e  d am sk ie j A t l t O f l i n a  P l i c h t a  

k onfekcy i. W y b ó r w ielk i. C eny  n a jn iż sz e . P o leca : Ś - t O  K P Z y s k a  N r  8 .

Warszawskie Towarzystwo Akcyjne Handlu Towarami Apteeznemi
dawniej

Zjednoczeni Aptekarze i Ludwik Spiess i Syn
Zarząd i Składy Główne ul. Senatorska ^  24.

F ilje :  w  W a r s z a w i e :  P l a c  T e a t r a l n y ,  u l .  M a r s z a ł k o w s k a  140; w  L o d z i :  u l .  P i o t r k o w s k a  II.
polecają:

Ś - w i e ż ą ,  o l i w ę  n i c e j  s i a r ą .  P - i a ł c i e r ^ r  s p i r y t u s o w e .
O c t y  f r a n c n s l c i e  i  i n n e .  L a k i e r y  k o p a l o - w e .

G - a l a l y n y .  I P e r f - U L m y .
TY1 a x  To l e i  d . o  " b i e l i z n y .  I v £ y d - ł a , .

o l e j n e .  P r o s z e k  n a  o w a d y .  60



Znacznie powiększona

B I E S I A D A
L I N A.

W W arszawie rocznie:

IT̂ J
Z przesy łką  roczn ie

PS. rs.
a  z dodatkiem rb. 6.50 . a  z dodatkiem rb. 8

T E R A C K A  I L L U S T R O W A
DLA RODZIN POLSKICH. 

l le d a k ło r  W ła d y s ła w  M ale szew ski.
Pow ieści, podróże, sz tuk i p iękne, w iadom ości z lite ra tu ry , b io g rafii, p ed ag o g ii, chw ili 
b ieżącej, po lityk i, z naszych  m iast, wsi, z zagran icy . R ebusy, szarady  i  t. p. rozryw ki.
L iczne illu stracy e  w ypadków  w  k ra ju  i zag ran icą . K opie obrazów , rzeźb , k ra jo b razy , 
pom niki, p o rtre ty , zab y tk i przeszłości. Spółpracow nictw o znanych  lite ra tó w  i arty stów .
P rem ia bezpłatne <i*> wyboru: Książki, obrazy kolorowane, między niemi Ojcze 
nasz. Zdrow aś Nlarya, W ierzę w Boga, Rozkosze dziadunia, W polskim lesie. portrety Sobieskiego,

Czarnieckiego, Jadwigi, X Skargi, J. I. Kraszewskiego, Mickiewicza.
D O D A T E K  D O  B I E S I A D Y  O B E J M U J E :

WYBÓR PODRÓŻY I POWIEŚCI Z RÓŻNYCH EPOK I KRAJÓW.

C zyteln ik  rozszerza  lub  odnaw ia sw ą w iedzę, p rzez  p rzypom nien ie  faktów  dziejow ych.
Upraszamy dotychczasowych prenum eratorów B iesiady o wiadomość: od którego roku trwa ich pre
num erata i o aforyzm  w łasny. W „HERBARZU JUBILEUSZOWYM44 pom ieścim y aforyzm y n a jle 

psze i nazw iska czytelników , którzy są sprzym ierzeńcam i i przyjaciółm i B iesiady.
P renum eratę nad sy łać  można rocznie, półrocznie, kw artaln ie . M r  Prospekt i numer okazowy wysyłamy na  żądan ie bezp łatn ie .

A d r e s :  B ie s i a d a  L i t e r a c k a ,  W a r s z a w a ,  C h m ie ln a  2 6 ,

a a  I B  M E B L I  L U D . P R A S A Ł E K .

%

e i

P o r t r e t y  o l e j n e
L udzi Z n a k o m ity ch :

m
Królowej Jadwigi, Sobieskiego, Stefana Czarnieckiego, Ks. Skargi,

J. I. Kraszewskiego 
Każdy rs. 1, z przesyłką rs. 1 kop. 60. Pięć p o r t r e tó w  ra z e m  rs. 3, 

z przesyłką rs. 3 k. 50.
C y k l  o b r a z ó w  k o lo r o w a n y c h ,  p o d  o g ó ln y m  t y t u ł e m

Błogosławieństwo temu domowi:
Ojcze n a sz . Z drow aś llllarya. W ierzę w Boga.

K a żd y  po  rs. I k o p . 50.

Obraz kolorowany F r. Kostrzewskiego Rozkosze dziadunia rs. 1. 
Nabywać można w Adminlstracyi Biesiady Literackiej,

■'\7\7~arszawa, CłmaieiŁa, 26 
■ oraz we w szystkich  księgarniach. \  \7j

M k   ______________

G)

fd

RESZTKI batystów, pik, wełn, madapolamu oraz podszewek 
krawieckich otrzymanych wprost z fabryk, poleca 
bardzo tanio W.  M O R G E N S T E R N ,  

M a r s z a ł k o w s k a  A ł 1 2 0 ,
w  b ra m ie  I -sz e  p ię tro . 70

Nagrodzony najw yżtzem i nagrodam i na 
w szystkich wystaw ach

ZAKŁAD ORTOPEDYCZNY

MAURYCEGO ERLICH

ucznia MathieugO w Paryżu, prostowanie wszel
kich skrzywień kostnych stosownemi aparatami za 
wskazówką pp. lekarzy. Zakład egzystuje przeszło lat 
dwadzieścia i powołuje się na najpierwsze miejscowe 

powagi lekarskie. C hm ielna 32.

CAPILLIFER
ŚRODEK

w zm acniający cebulk i włosów niszczący  
łn p ież, w skutek czego rosną gęste i m o
cne włosy, co stwierdzono długoletnią praktyką. 
Ceny flakonów stałe: rs. 1 kop. 20, 2, 3, 4 i O rubli My
d ła  specyalne do włosów po 20, 30 i 40  kop . 
sz. Pozwolenie Urzędu Lekarskiego za Nr. 1036. Aby u n i
knąć naśladownictwa, wyłączna sprzedaż u wynalazcy

rr. L . a K ^ L E O w sE z iE G -o
6i A leja Jerozolim ska Nr. 70.

Obstalunki od rs- 2 załatw iam  za  zaliczeniem.

W Zakładzie Naukowo-wychowawczym VI klasowym żeńskim  z k lasą w stępną

S T A N I S Ł A W !  ŁAPIŃSKIEJ
w W arszawie, Krakowskie-Przedmieście 2, I-sze piętro

(w prost K opernika)
Zapis i egzamin nowych uczenie odbywa się,codziennie od 9-ej do 2-ej." 74

PRZYJACIEL DZIECI
P IS M  TYGODNIOWE ILUSTROWANE 

Nauce i Rozrywce Młodzieży Poświęcone.
W  części literackiej zawiera: opowiadania historyczne i z po
dróży, powieści, wiersze, komedyjki, pogadanki naukowe, za
dania różne, rebusy i t. p. Wszystko to w formie odpowie

dniej dla umysłów młodocianych.

Część illustracyjna bogata i bardzo starannie opracowana.
Premium bezpłatne książka.

P r e n u m e r a ta  w y n o s i:  W  Warszawie kwartalnie rs. l t 
rocznie rs. 4 .  Na prowincyi kwartalnie rs. 1 k. 2 5 ,  rocznie rs. 5 .

Redaktor i W ydawca tJcL tt S k t w s k i .
W arszaw a, Chm ielna 26.

Na żądanie w ysyłają  się numera okazowe.

PRACOWNIA SUKIEN DAMSKICH
JVB s* ■-i i Itoeslei*

Ulica Zórawia Ks 30, róg Marszałkowskiej. 67

Przewodnik Illustrowany
po W A R S Z A W I E ,

6 7 rycin, w ielki plan W a r s z a w y , p lan y teatrów,
c y r k u  etc.

C en a  e g z e m p la rz a  w  o p ra w ie  kop .

z przesyłką pocztową rekomendowaną 3 5  kop.

X D o z a - a / l o y o i a  -we wszystłslcłi. IrsięgamAacŁi.

O R A Z  - 4*

w JJdministracyi „Tygodnika Mód i  P o w ie śc i‘


